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L lw ty  reklamacyjne n i e o p i e c z ę t o w a n e  n i*
ulegąją frankowaniu..

BUniukrypta drokae nie zwracają kię. l*ca 
bywąją niszczone.

L w ów  d. 5. czerwca.

(Powrót księcia marmłk«. — P- Szemelowski miano­
wany burmistrzem mia.ta Lwowa. — Czy co jeszcze przy­
wiózł p. Posainger? — Gwałcenie przez rząd autonomii 
szkolną). — Ucieczka dr. Mareckiego z Rady szkolnej. — 
Składanie mandatów delegacyjnych).

Wszystkie wiadomości dzienników wiedeńskich 
i Czasu to o nierozstrzygnięci sprawy rezygnacji 
księcia Leona Sapiehy, to o cofuięciu rezygnacji, 
były mylne. Rezygnacja ta jest faktem spełnionym, 
a motywa, któreśmy podali -— prawdziwe. Księcia 
Leona Sapiehę, wracającego koleją wczoraj z Wie­
dnia, przyjmowały po drodze deputacje Rad powia­
towych,. gminnych, miejskich i wiejskich. Z Bochni 
odebraliśtąy wczoraj telegram następujący :

B o c h n i a  d. 4. czerwca. Reprezentanci wszy­
stkich korporacyj i stanów powiatu Bocheńskiego, 
przyjmowali księcia Sapiechę ua dworcu kolei. Mów­
ca Hoszard wyraził uznanie dla postępowania księ­
cia, iż złożył godność marszałka, spowodowany 
lekceważąeem traktowaniem rezolucji w Radzie pań­
stwa. W tym samym duchu licznie zgromadzeni 
włościanie złożyli adres. Książę oświadczył, że nie 
traci nadziel, iż słuszna sprawa rezolucji na drodze 
legalnej zwycięży."

Z P r z e m y ś l a  otrzymujemy również wiadomość
0 uroczystem powitaniu księcia przez Radę powia­
tową, gminną i licznie zebrauą publiczność. Na 
przemowy witąjących, książę odpowiedział podobnie 
jak w Bocńni, z dodat kiem, iż złożenie urzędu mar 
szalka uważał za konieczny wypływ całego położe­
nia. Z Przemyśla udał się Książę do Krasiczyna, 
gdzie przez czas jakiś zabawi, a udał sio głównie 
dla uniknięcia tłumnych manifestacyj, które we 
Lwowie na powitanie księcia przygotowywano.

Niema Galicja obecnie mai szalka Wydziału 
krajowego i se jm u , niema zastępcy marszałka 
w sejmie, którym był ks, Litwinowicz, niema na­
miestnika', n iem iał Lwów aż do wczorajszego dnia
1 burmistrza. Wczoraj jednak pan SiauhalttrtiltiUr 
przybywszy z W lednia, wezwał do siebie p. Szemelow- 
(ńńago notarjusza, swego dawnego przyjaciela i kolegę 
szkolnego, l oświadczył m u , iż gdy pau minister 
postanowił mianować burmistrza z pomiędzy ra ­
dnych, tm go zaproponował, a pan minister propo­
r c ję  przyjął. Niewątpliwą jest izeczą, że w gro­
nie rądąyeh jest wielu zdolniejszych i zasłużeń- 
szych, lecz niestety, nie kolegów p. Possingera; ale 
ząwsze lepiej jest, że nie jest mianowany jaki Sta/t- 
holUrtftruth lub Secretgr, burmistrzem miasta Lwo­
wa, chociażby na te kilka miesięcy, które zapewne 
upłyną aż do nchwalenia statutu nowego.

Czy pan statthalterejleiter przywiózł z sobą w 
przeszłym jeszcze roku podpisane przez cesarza roz­
porządzenie o języku urzędowym i nowe o wykła­
dowym na uniwersytetach, o tem dowiedzieć się nie 
można jeszcze. Rok cały zapowiadano nam pierwsze 
t  wymienionych rozporządzeń, aż nareszcie dzienni­
ki półurzędowe (okazując wielki t a k t !) głoszą, że 
ogłoszone będzie teraz dla zrehabilitowania większo­
ści delegacyjnej w oczach kól narodowych, podbu­
rzonych przez dziennikarstwo ! Równocześnie p. mi­
nister oświaty usiłuje złamać autonomię Rady szkol­
nej, i w sprawach, w których podług istniejącego

statutu krajowa Rada szkolna rozstrzyga ostateczni*, 
przyjmuje rekursa i rozstrzyga. Rada przeciw temu 
wdzieraniu się w jej autonomię się broni, pp. statt • 
nalterejrathj popierają ministra, a jeden z panów 
radców szkolnych, widząc na co się zanosi, przed 
stoczeniem walki ustępuje z pUcu, motywując swo­
je ustąpienie uwagą, że w tak ciasny kąt wpartO 
Radę szkolną, iż nic zdziałać nie może. Gdyby to 
uczynił jeden z mianowanych przez rząd radców, nie-, 
mogący intencyj rządowych z swern przekonaniem po­
godzić, nie dziwilibyśmy się; ale że to uczyiut wybrany 
przez - władzę autonomiczną, przez pełnomocnika 
sejmu, to pochwalić tego kroku nie możemy. Chwa­
lebniej, a nawet oDowiązuiera było wytrwać na sta­
nowisku, na które zaufaniem ziomków się stanęło, 
i tam walczyć o prawa autonomiczne, zgodnie z 
przekonaniom wiasnom i swych mandantów. Wygo­
dniej zaś jest cofnąć się przed walką. Radcą tym 
szkolnym, który z powyższych motywów zrezygno­
wał, jest pan dr. Małecki. Myluie zaś podawano z 
pogłosek, jauoby zrezygnował z powodu, iż został 
zastępcą kuratora Zakładu narodowego imienia Osso­
lińskich.

Coraz więcej delegatów składa swe mandaty 
do Rady państwa. W dniu zamkm.cia cesjf Rady 
państwa, złożyło dziewięciu, lecz gdy z tych 7tnij 
wystosowało swe. rezygnacje do marszałka, a księ­
cia Leoua Sapiehy podówczas nie było we Lwowie; 
więc nie rozpieczetywowano tych podań. Ztąd tę 
pochodziło, że wówczas donosiliśmy tylko o złoże­
niu mandatów trzech. Teraz zaczynają już składać 
mandaty i członkowie większości delegacyjnej, a jaą 
słyszymy, z baidzo uielicznem; wyjątkami ztoży je 
cała delegacja, przywracając sejmowi zupełną swo­
bodę co do dalszego postępowania. Jakie zas będzie 
to dalsze postępowanie, to już zależeć będzie od 
postępowania rządu, od systemu, którego się chwy­
ci, od przedłożenia do sankcji cesarskiej ustaw, u.  
chwalonych w sejmie przeszłorocznym itd., jednem 
słowem, od usposobienia ministerstwa, jakie okaże 
dla Galicji, a z którego wnosić będzie można, czy 
istnieje jaka rękojmia, iż w przyszłej sesji Rady 
państwa rezolucja sejmowa znajdzie poparcie w mi­
nisterstwie.

P r z e g lą d  p o lity c zn y .
Auatrja i W ęgry. Arcyksiążę Józef, główno­

dowodzący węgierskimi honwedami, wydał pod d. 1. 
czerwca pierwszy rozkaz dzienny, w którym mówi, 
że honwedzi powinni zawsze bronić tronu i ojczy­
zny. Głównodowodzący kładzie także nacisk na to, 
że honwedzi powinni z armią tworzyć jedną całość, 
nawzajem się wspierać.

Rozprawy Izby węgierskiej nad adresem za­
kończył na posiedzeniu z d. 2. b m. hr. Andrassy 
wezwaniem stronnictw do ugody. Ponieważ lewica 
odsuwa się od rozprawy szczegółowej nad adresem, 
przeto już w tych dniach mógłby być tenże uchwa­
lony według projektu Deaka.

W Nowej Pressie czytamy, że sejmy okrajów au- 
strjackicli mają być zwołane na dzień 9. w rze śn ia .

Z Lubiany piszą, ż t mimster spraw wewnętrz­
nych zażąaał ustnego i o ile możności niestronni- 
czegc sprawozdania o ostatnich wypadkach, o czDm 
dowiedziawszy się posłowie delegowali byłegc de­
putowanego, di. jJeschmanna, który niezwłocznie 
wyjechał do W iednia. OLoliczność, że minister po­
ić ją t  namijoznika, pozwala przypnszcz tć, że stano­
wisko jego jest zachwiane.

P jh J i  pi::* : , Nie damy się tem odstraszyć 
wcale, ie ten lup ói poza gr&iiioaini. naszego kra­
ju nie zn GzecŁ gdyż przyjaciół naszych odszu­
kamy gdzieś pewnie Znaczniejszo dzienniki fran- 
cuzkie już dziś przyznają całą słuszność uhsŁ/ct 
żądań i obowiązują nas do ży wej wdzięczności' za 
to wyrozumienie. Ciemność naszych źródeł history­
cznych, które zawleczono ■ do W iednia, nie prze­
szkodź nam dowiedzieć się, że największy i  carów 
moskiewskich przed półtora wieku oawidził nasz 
kiaj, szukając w nim braci Słowian. Nawet za- 
czczepiona nam sztucznie przez biurokracje wiedeń­
ską nienawiść przeć w Nienmom, nie zaszkodzi nam 
przypomnieć sobie, że nasi praojcowie, Hnsyci, do 
najlepszych swoich przyjaciół niemieckich liczyli 
także Hoheuzollernów, i ie drrgi z Hohenzollernów 
chociaż zniszczył na»z kraj w wojnie z Austiją, 
przecie uznał dawne prawa królestwa Czeskiego."

„Wolność niemiecka, powiadaj'!. N ar odm Listy, 
której my w monarchii Habsburgów używamy 
od roku 1830, dla prawa państwowego i konstytu­
cyjnego, tudzież dla życift narodowości czeskiej nie 
jest lepszą o ziarnko maku od wojen krzyżowych 
w XV, wieku, od okćueieustw germańskich w XVII. 
wieku i od absolutyzmu niemieckiego w wiekach 
ośmnastyni i dziewiętnastym, aż do roku 1860. 
Przeciw' takiej wolności kielich czesKi jest zawsze 
jeszcze bardzo użytecznym i wybornym talizmanem. 
Przeciwnicy nasi pognżeni są pizeto w w.eikim 
Dtęuzio, jeśli sądzą, że dzisiejsze Bractwo kielicha 
może się z nim porozumiu na drodze takiej wol- 
DOśoi Kielich czeski a niemiecka — właściwiej 
powiedziawszy, przedlitawska — wolność, są nieu­
błaganymi przeciwnikami ca wieki."

Dobrze znający stosunki włoski ) pan Erdar 
nisze do paryzkiego le Ttmp*, te zamach na życie

Mbuerała Crenneville bvł spowodowany zemPą oso- 
lisią, gdyż w r. 1849 Jenerał skazał w rzeczy sa­
mej bardzo wiele osób na Śmierć. Miedzy skazań­

cami miały się nawet znajdować dziesięcioletnie 
dzieci (?) Bicie to  biot było na porzą-lfcu Izienny n, 
którym to operacjom jenerał zwykł był sam się 
przypatrywać (e) W ogóle mieszkańcy Liw orna uwa­
lali go za drugiego Tybeijimza. We Wiedniu sta­
raj? się natomiast przyjaciele jenerała przedstawić 
oały zamach jako intrygę polityczną, ukartowaną 
przez stronnictwo, nieprzyjaźne Austiji, i dążące do 
rozerwania węzłów przyjaźni, które od pewnego 
czasu zaczynają łączyc to państwo z królestwen 
Włoskiem. Pester Lloyd dowiaduje się jednak z Wie­
dnia, że Crenneville wydał w Liwornie tylko dwa 
wyroki śm ierci, i to jeden przeciw jakiemuś roz­
bójnikowi, złapanemu na publicznej drodze, a dru­
gi przeciw politycznemu przestępcy, który jednak 
nie został spełniony. Komu teraz wierzyć?

Politik dov iaduje s ię , że ekskrólowa Izabela 
przybędzie z całym swoim dworem do Pragi z koń-

„ Scala santa.a
[Kartka z teki Jana Zacharjaziewicza.)

Pewnego dnia o pewnej godzinio szedł pan Maciej 
pewną ulicą stolicy Naddunajskiej.

Pan Maciej byl patrjotą, mniojsza o to, czy z po­
wołania czy z mandatu. Każde większe uczucie, jakiem 
przepełnione jest serce nasze, zaprząta zwykle nasz u- 
mysh Pan Maciej myślał właśnie o patrjotyzmie.

—  Dziwne jest to uczucie ten patrjotyzm, myślał 
sobie pan Maciej. Miłość kochauków potęguję się za­
zwyczaj, im dalej kochankowie od siebie się rozchodzą, 
jak  to nas uczą w powieści. Im dalej tułacz od kra­
ju  « ę  oddala, tem goręcej go kocha. Wyguańcy na 
Sybirze mrą zazwyczaj z tęsknoty za ojczyzną. Takie 
jest prawo każdego wyższego uczucia. Lecz to pra­
wo ma dziwne wyjątki. I  tak np., im więcej kto oddala 
■się od kraju w kierunku Petersburga, Wiednia iBorlina, 
tem więcej slabnieje miłość kraju, a w końcu człowiek 
zawet napomina o nim!... 'Tfu, to głupie wyjątki!...^

Tak mówił p. Maciej i zżymał się..., czy na sie­
bie, czy na innych?...

Zdaje się, ie  trochę na siebie, a trochę na in­
nych...

Ze Lwowa wyjechał p. Maciej - -  Katonem. Dla 
dobra kraju byłby sobie brznch rozprnł. Przenocowa­
wszy w Krakowie i wypiwszy herbatkę z towarzyszami 
podróży, zakrawał jnż więcej na Cycerona, który był 
wprawdzie człowiekiem zacnym i poczciwym, ale brzu­
cha sobie nie rozpruł. Byl bowiem tego zdania, że i 
w antjszambrze Cezara można w duchu, czyli jak dziś 
mówią „w zasadzie", być wolnym obywatelem wolne­
go państw a!....

To też przyjechawszy do Wiednia był p. Maciej 
„w zasadzie" tym samym patrjotą, jakim wyjechał ze 
Lwowa i Krakowa, i jako taki dążył właśnie do auty- 
szambry wielkiego dygnitarza....

—  Pozycja moja, mówił do siebie p. Maciej, sto­
sunki a nawet i obowiązki zmuszają mnie iść do anty- 
szambry dygnitarza. Wprawdzie karmazynowi nie przy­
stało antyszambrować, ale mój miły Boże, co też czło­
wiek z patrjotyzmu nio czyni l... Trzeba dygnitarza 
oświecić, trzeba mu w surowych wyrazach powiedzieć, 
jaka jest opinia kraju, i czego kraj pragnie!.... Nie

będę o b wij ul nic w bawełnę, nio ustąpię ani kroku; ża­
dnych targów, żadnego kompromisu !....

Tak myślał p. Maeiej , ale myślał już z pewnym 
wysiłkiem....

—  Tak, tak, mówił dalej, przekraczając ulicę, a- 
ui o wlos mniej! Minister osobny, język krajowy wszę- 
dzio, rozkład podatków, rząd krajowy odpowiedzialny 
przed sejmem.... i td. i td. Wypowiem to wszystko o- 
stro i bez ogródki.

Tu stanął p. Maciej przed pysznym pałacom.
Pałac byl rzeczywiście okazały. Sień ozdobiona 

sztukaterją. Na ścianach gazowe kandelabry.
Pan Maciej podniósł się do góry, wydął usta, o-

bejrzal się z pogardą na ulicę i rzekł do siebie ;
—  Przecież człowiek coś zuaczy, jeśli do takiego 

pałacu wchodzić może...., nie każdy to potrafi, a naj­
mniej c i , co dzienniki p iszą .... swoja droga, powiem 
dygnitarzowi wszystko, czego kraj żąda .... ale nie za­
wadzi jakoś to ocukrzyć, bo przecie każdą rzecz w roz­
maity sposób opowiodzieć można.

Z sieui wszedł p. Maciej na wschody1. Wschody 
były pyszne, ze złoconym poręczam, dywanem zaście­
lone. W niży po prawej stronie stała grupa mitolo­
giczna....

Nie każdy potrafi po takich wschodach cho­
dzie, pomyślał sobie patrjota; pyszne, okazałe wschody! 
Trzeba i ton do nich zastosować, grzecznie, składnie i 
g ładko.... dygnitarz zacny człowiek, wczoraj ukłonił 
mi się nisko...., powiem wszystko, ale ni, zawadzi rzecz 
w bawełnę obwinąć; inaczej rozgniewałby się....

Bogato nbrany lokaj otworzył drzwi. Maciej wszedł 
do przedpokoju.

Przedpokój wyglądał daleko okazalej niżeli zwy­
kły salon. Pan Maciej zadarł głowę do góry i zaczął 
po mozajkowej podłodze przechadzać się krokiem posu­
wistym. Odźwierny niskim ukłonem przywitał go.

—  Co za g u st, co za przepych! myślał znowu 
p Maciej; sztuki piękne, przepych, architektura oka­
zała miękczą zazwyczaj obycząje. W takich komnatach 
niepodobna nżyć takiego języka, jakim we Lwowie w 
sali redutowej przemawiano.... Trzeba niektóre rzeczy 
złagodzić, trzeba je przystosować do miejsca i ludzi....

Drugi salon jeszcze okazalszy. Pan Maciej usradł 
W  wielkim fotelu i dumał.

—  Mój Boże, rzeki po chwili do siebie , jak 
zie w krajn są bezwzględni! Nie znają Rtnsui

aui sytuacji, a krzyczą, krzyczą, aż uszy bo lą! Niech­
by tn jakiego krzykacza przysłano! Językaby w gębie 
zapomniał, i toby jeszcze najlepiej było! Krzykiem 
nikt nic nie zrobił. Trzeba powoli, krok za krokiem,... 
trzeba się zgrabnie t a r g o w a ć z d a j e  mi się, że na 
razie o odpowiedzialności rządu krajowego przed sejmem 
można zamilczeć...., tak, zamilczeć, bo jakoś tak na 
wstępie napaść na dygnitarza nie wypada....

Za chwilę zbliżył się na palcach kamerdyner, bar­
dzo grzecznie powiedział panu Maciejowi, że dygnitarz 
nie jest zdrów zupełnie , ale tak miłego gościa rad 
przyjmie w swoich pokojach prywatnych....

Pan Maciej podniósł się daleko wyższym niżeli u- 
siadl, i rzeki do siebio :

—  Człowiok przecio coś znaczy! VI prywatnych 
pokojach!.... Przecież tam nie będę tak prawił, jak w 
sali redutowej we Lwowie...., przyznam się, że prawo 
rozkładu podatku lub kodeks osobny, to istny nonsens.

Tu lokaj otworzył drzwi boczne.
—  A ! szanownemu panu .... mojo uniżenie! za­

wołał dygnitarz i pośpieszył aż do progu, aby p. Ma­
cieja serdecznie powitać. (Dok. nast.)

cem bieżącego miesiąc? i zamieszka tam w willi 
Kińskich na Smichowie.

Wicekról Egiptu wyjedzie jutro z Wiednia ; 
uda się wprost do Berlina. Do Pesztu wicekról 
przyb dzie w sierpniu. Dnia 1, maja cesar; wrę­
czył wicekrólowi wielki krzyż orderu św. Szczepa­
na a Nubarowi-baszy wielki krzyż orderu Franci­
szka Józefa. Dwór austijaćki przyjmuje wicekróla 
z wielkiem wyszczególnieniem, choć me z rakiem* 
z jakiem zwykło się przyjmować niez&wi łych mo­
narchów. W teatrze sieaziij źawsze pe lewej ręce 
cesarza, a na audjencji miał przy swym boku tu­
reckiego ambasadora, który go jak cień • ani na 
krok nie odstępywał. Dwór austrjacki tylko w 
tem odstąpił od ścisłej ceremonii, że wicekrólowi 
przeznaczył apartamonta w burgu.

N iem cy. Wczoraj doniósł nam telegram, że 
północnc-niemiecki parlament przyjął zawartą z w. 
ks. Badeńskiein konwencję względem swobodnego 
przenoszenia się wojskowych. Stylizacja telegramu 
wydaje się niejasną, przeto musimy dodać kilka zro- 
zumialszych szczegółów. Układ nie tyczy się swobo­
dnego przenoszenia, lecz pełnienia służby wojskowej, 
tj. że poddani Związku północnego będą oatąd mogli 
pełnić służbę czynną w wojsku badeńskiem i odwro­
tnie. Układ obowiązuje tymczasowo do 1. stycznia 
r. 1870 i może być rokrocznie odnawianym, chyba 
że na sześć miesięcy przed upłynięciem terminu 
zostanie wypowiedziany przez jedne z stron intere­
sowanych. W razie mobilizacji armii, niema on 
zuaczenia — lecz dla tych, którzy już służą w ar­
mii, jest on i wtedy prawomocnym. Wymiana ra­
tyfikacji ma nastąpić uo dnia 31. października.

Układ ten narusza traktat pragski, gdyż łączy 
Badeńskie z północnym Związkiem jeszcze silniej- 
szemi węzłami. Co na to powiedzą Francja i Austrja?

Francja. Pewien lepiej poinformowany kore­
spondent pisze z Paryża pod dniem 31 maja.: 
„Nie wyobrazicie sobie, jaka nieporadność i brak 
decyzji opanowały teraz cesarza i jego ministrów. 
Przedwczoraj wieczór odbyła się pod przewodni­
ctwem cesarzowej wspólna konferencja ministrów i 
rady prywatnej. Debatowano nad stanowiskiem, ja­
kie rząd powinien zająć wobec dokonanych wybo­
rów. Rouhle’-, zapytany pierwszy, mniemał, ie 
dług jego przekonania nowe wybory nie zmieniły 
do tego stopnia politycznego położenia, żeby aż 
potrzeba zaprowadzać nowy system rządzenia i 
zmieniać gabinet. Zakończył swą mowę uw aga, że 
powinno się zatrzymać »tatu* quo. Po nim zabrał 
głos Forcade de la Roąuette. Zdaniem jego, po wej­
ściu radykalnej opozycji do parlamentu i po ukon- 
stytuowanin się stronnictwa pośredniego, z którem 
niezadługo złączy się umiarkowana opozycja, rząd 
powinien wejść jak najspieszniej na drogę liberalną, 
i zmianą gabinetn w duchu liberalnym przekonać 
kraj o swych szczerech zamiarach Cesarz powinien 
ze swej strony starać się także o zdolnych mó­
wców, którzyby mogli w Ciele prawodawczem u- 
trzymać jego znaczenie. Cesarzowa mówiła w du­
chu reakcyjnym. Potępiając politykę, którą cesarz 
zapowiedział w Uście z dnia 19. stycznia, i wynu- 
rzająe swą niechęć do takich osób jak O llm er, o- 
świadczyła przy końcu, że siła jest najlepszą rę

Jeszcze o Świętorzeckim.
(Dalsza odpowiedz autora ^Ludnych kart* jp« A., WcmicktctHu*)

(Dokończenie.)
Że nakoniec p. Świętorzecki jest szanowany i co- 

niony także i w emigracji, dowodzi następny fa k t: Kie­
dy po powstaniu zebrała się wielka liczba wychodźców 
w Paryżu dla wspólnych przed rozejściem się w różno 
strony narad, które miały postanowić, jakie należy za­
jąć stanowisko nowym wygnańcom, i utworzyć Stowa­
rzyszenie wzajemnej pomocy, to przy naznaczeniu pię­
ciu przewodniczących do przeprowadzenia wspomnia­
nych celów, p. Swiętorzeck, został obranym na jadne- 
go z nich prawie jednogłośnie.

Prócz tego odebrałem zawiadomienie, i i  wazyscy 
zostający w bliskości Litwini i Białorusini, którzy zna­
ją  bliżej p. Świętorzeckiego jeszcze z kraju, oświad­
czyli jak najsolenniej, i i  sposób, w jaki napisałeś pan 
sprostowanie, najnieełuszniej go krzywdzi, starając się 
nietylko zuiłyć go do poziomu ogólnego, ale nadto ja- 
;nhy wdeptać pod takowy.

A.by w jaśniejszem jeszcze świetle postawić cha­
rakter p. Świętorzeckiego i lepiej nzasadnić niniejsze 
wystąpienie przeciw krzywdzącym go zwrotom w pań- 
skiem sprostowaniu, przytoczę tu  jeden z poufałych 
listów jego, pisanych z emigracji do pewnego swego 
znajomego:

„P a ry i d. 7. sierpnia 1868 r.
„Kochany panie K Dawno już, dawno panjjje 

milczenie pomiędzy Tobą a mną. Przyznaję, że ono na­
stało nie z Twojej ale z mojej winy —  wiorzaj jednak, 
że nie było wcale wypływem obojętności dla Ciebie, a 
tylko wypływem tych zajęć, którym byłem oddany w 
Paryżu, i które absorbowały cały mój czas, wszystkie 
chwile moje. Dlaczego i jak absorbowały te zajęcia 
mnie całego z czasem całym, doprawdy opisywać tu  
nie warto, szczególniej, że jeśli będziesz coś chciał 
wiedzieć o tem, to się dowiesz od oddawcy tego listu, 
Ł. Od roku, może już wiesz o tem, jostem w szkole 
St. Cyr. To też myśl oryginalna —  powiesz może —  
to wstąpionie do szkoły St. Cyr. Przyznaję sam, ł* 
do naturalaych w moim wieka nie należy, wszelako 
kto wie, czy nie posłuży to do ziszczenia mych ma­
rzeń, których jedynem jest Polska widziadłem. Mój 
drogi, napisz jak Ci się powodzi, gdzie mieszkasz, co 
porabiasz, a ja  też na wszelkie pochodzące od Ciebie 
pytania z największą skrupulatnością i przyjemnością 
odpowiem" itd.

Reasamując tedy wszystko powiedziane, pytam sw, 
czy słuszny oył ton pańskiej odezwy, a  osooliwio ustęp, 
zaczynający się Od wyrazów: „Nad*o śmiem przypo­
mnieć..." a  kończąoy na słowach: „m-d cgolnj pa­
ziom ?“ .

P an ie! nienawidzę i ja  od serca, z duszy, szcze­
rze -  arystokratów.... bie dlatego, ie  me należę do 
nich, lecz dlatego, ie mienię ich być szkodliwymi dla 
swobody i postępa. Tc ostatnie zdanie jest mojem naj- 
głębszem przekonaniem —  jednak daleki jestem od te ­
go, abym miał kaidego, co ma 10 folwarków, uważać 
już za arystokratę i występywać przeciw niemu Owszem 
twierdzę, że temu kto więcej poświęci! dla, sprawy —  
odbiegł więcej dla powstania majętności, tnogąc uczy­
nić inacze: —  większe się też należy uznauic. I jeśli 
prawdą jest. ie  „majętne urodzenie i pobyt w szeregach 
walczących z najazdem me stanowią jeszcze powodu do 
wyuoBzenia kogoś nad ogólny poziom" — to niemniej 
nie zdołasz pan zaprzeczyć, że one me nadają jeszcze
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kojmią porządku i trwałości dynastji. Podwójna ta 
rada została odroczoną do niedzieli, aby powziąść 
coś stanowczego. Drugie to posiedzenie, ożywione 
jeszcze więcej niż pierwsze, nie doprowadziło także 
do rezultatu. Każdy mówił w tym samym duchu 
co pierwszym razem, z rą chyba różnicą, że każdy 
mówił nierównie goręcej. Cesarzowa złożyła aowo- 
dy takiej energii, o jasą dawniej nikt jej nie posą­
dzał. Mimo to po żwawej dyskusji na»adę mu­
siano znów odroczyć.

„Do powyższych szczegółów, które otizym ałem  
z bardzo wiarygodnego źródła, dodam  parę uwag. 
Porażka, ja k a  spotkała O llm e ra  przy  wyborach 
w P aryżu , m usi o parę miesięcy zwlec jego w stą­
pienie do gabinetu. Cesarz sądzi, że nim  go wezwie 
do m inisterjum , 011ivier powinien wpierw odzyskać 
popularność w parlam encie, er czem mogą m u po- 
módz tylko św ietne mowy. Co do reakcyjnych rad 
cesarzowej, to spodziewam się i wierzę, że N apole­
on nie usłucha ich i pojmie, że odw rót w tym kie­
runku  m ógłby w oDecnem położeniu pociągnąć za 
sobą najgorsze następstw a."

Drugf korespondent pisze znów pod tą samą 
datą do Gazety K olońtkit): „ Statut guo bez liberal­
nych ustępstw, staje się z każdą chwilą więcej nie- 
możebnem. Persigny i kilku innych zwolenników 
nowego zamachu stanu mogą sobie życzyć „akcji 
na zewnątrz, a reakcji na wewnątrz," lecz prąd 
czasu więcej może niż oni. 011ivier, któremu ty­
siące osób wynurza teraz listownie swe najgorętsze 
sympatje, mówił do mnie dziś z ran a : „A gdyby
cesar/. niechciał poczynić nowych ustępstw, to mu­
sielibyśmy się obejść bez niego, gdyż większość 
nowego parlamentu będzie domagała się tylko re­
form. Zresztą rządowi kandydaci zostali jedynie 
dlatego wybrani, że przyjęli mój program." W 
rzeczy samej nie podlega już żadnej wątpliwości, 
że teraźniejsza większość jest przejęta duchem li­
beralnym —  i że Ollm er stanie na jej czele. 
Wtedy rząd i cesarz będą się musieli z nim liczyć."

Walka przy wyborach uzupełniających będzie w 
Paryżu tak samo gorącą jak pierwszym razem. Od 
czterech dni poprawiły się nieco widoki Juliusza 
Favra. Wszystko należące do inteligencji, nie wyj­
mując nawet i uczącej się młodzieży, będzie za nim 
głosowało. Lecz robotnicy stoją wytrwale przy 
krzykliwym Rocheforcie, i kto wie czy im się nie 
uda przegłosować przeciwników. To samo można 
powiedzieć o Raspailu, który gotów odnieść zwycię­
stwo nad Garnier-Pagesem. Natomiast Alton Shee, 
który nie zrzekł się swej Kandydatury, prawdopo­
dobnie ulegnie wobec przyjaciół Thiersa. Przed­
wyborcze zgromadzenia zamKnieto dnia 31. maja, 
gdyż 6. i 7. czerwca odbędą się już ponowne wy­
bory.

Corretp. Franc. dowiaduje się, jak zaręcza, z 
bardzo wiarygodnego źródła, że rząd w razie wy­
boru Henryka Rocheforta postanowił uwięzić go 
niezwłocznie, skoro tylko wyjechawszy z Belgii 
stanie na ziemi francuzkiej. Sprawą tą zajmowano 
fiię na jednej z ostatnich rad ministerjalnych. Wię­
kszość ministrów uznała, że wyrok, który zaocznie 
wydano na Rocheforta, obowiązuje ciągle, i że nie­
tykalność posła odnosi się tylko do czynów, speł­
nionych w czasie sprawowania mandatu, a nie przed 
jego otrzymaniem. Dlatego rząd nie potrzebuje py­
tać wpierw deputowanych, czy mu pozwolą uwięzić 
Rocheforta. Ministrowie objawili przekonanie, że 
rząd nie może inaczej działać, gdyż stronnictwa, 
nieprzyjaźne cesarstwu, zarzuciłyby mu bojaźń. Ga­
ła  ta  sprawa może jednak stać się bardzo drama­
tyczną, gdyż Rochefort oświadczył w Belgii publi­
cznie, że pierwszego żandarma, który zechce się 
nań targnąć, zastrzeli na miejscu.

Pierwsze posiedzenie komisji belgijsko-francuz- 
kiej miało się odbyć w Paryżu d. 3. lub 4. bm. Z 
Brukseli wyjechali dnia 2. bm. do Paryża z ob- 
szernemi instrukcjami belgijscy członkowie tej ko­
misji.

Anglia. Na jednem z ostatnich posiedzeń an­
gielskiej Izby niższej odbyło się trzecie czytanie 
irlandzkiego bilu kościelnego, a teraz zachodzi kwe-

prawa do wdeptywania go pod takowy. Tembardziej 
tyczy się to Świętorzeckiego, który sam nigdy nie wy­
dawał się za bohatera. Pracował dla kraju w cichości, 
szczerze i z całem poświęceniem się —  a choć na­
czelnikiem oddziału nie był (co właściwie nie było je­
go zadaniem), ma jednak niezaprzeczone zasługi. Nie 
przyszedł jeszcze czas, ażeby można czynności jego. w 
kraju pod sąd publicznej poddać opinii —  wszakże 
mieszkając w Paryżu, nie mogłeś pan nie wiedzieć o 
kilkuletniej pracy jego dla dobra współwygnaóców, jak 
również nie możesz nie wiedzieć, że i teraźniejszy po­
byt jego w szkole St. Cyr jest dalszym ciągiem pra- 
cy, jedynie dla ojczyzny podejmowanej.

Pierwsza połowa artykułu pańskiego „Z  powodu 
Luźnych kartu nazbyt ironicznie napisana i tehnąca 
odcieniem osobistej ku Świętorzeckiemu niechęci —  je­
żeliby i była potrzebną dla historji powstania, to tyl­
ko o tyle, aby sprostować moje bezzasadne twierdze­
nia, aby powiedzieć, że Świętorzecki naczelnikiem od- 
działn nie był, ale był nim zacny, w wojskowej sztu­
ce wysoko wykształcony Laskowski (czyli Igńacy So­
bek), którego zasługi znane są wszystkim Litwinom i 
zapomnianemi nie będą nigdy.

Druga tegoż artykułu połowa od wyrazów: „Nad­
to śmiem przypomnieć aż do końca" jest wcale niepo­
trzebną —  nawet i w takim razie, gdyby to, co pan 
w niej twierdzisz, prawdę miało za sobą. Komui bo­
wiem z zacnych ludzi, kraj swój miłujących , przyje- 
muem być może owo brudzenie się na obczyźnie ? Mo­
skalom tylko radość spraw i, bo ich interesowi sprzy­
ja i pomaga. Światu zaś dowiedzie, że nasze „Kochaj­
my się!" przy biesiadach i s z u m i ą c y c h  tylko kielichach
ma znaczenie...

Jeżeli się panu rzeczywiście zdawało, że Swięto- 
rzeckiego za wysoko postawiłem w Luźnych kartach 
lub że opinia publiczna w kraju i na obczyznio za­
nadto go cen i, to jeszcze nie miałeś pan prawa ob­
rzucać błotem całą tę fam ilię, która tak wielkich i 
bezmiernych prześladowań od Moskwy a nieszczęść od 
losu doświadczyła. Deklarujesz pan postarać się o świad­
ków i zeznania przeciwko Świętorzeckiemu, —  dziś po 
rozglądnięciu się w sprawie, niemal na pewno mógłbym 
zaręczyć, że tak ich , którzy by źle o nim świadczyli, 
ktorzyby oszczerstwo nań rzucili —  nikt nie znajdzie.

K .  —

stja, jakie stanowisko zajmie Izba lordów wobec 
tego przedłożenia. Gdyby sprawa miała pójść po 
woli protestantów irlandzkich, odpowiedź nie pod­
legałaby żadnej wątpliwości. Od kilku dni bawi w 
Londynie olbrzymia deputacja „Zielonej wyspy", 
która porusza wszystkie sprężyny, ażeby w intere­
sie kościoła państwowego skłonie lordów do odrzu­
cenia tego bilu. Nie mniej jak 500 osób składa 
tę deputację, a legion ten żartem nazywają w Lon­
dynie „mwazj'ą irlandzką." Mimo jej wszelkicn usi­
łowań nie wiele jednak świeci nadziei sprawie ko­
ścioła anglikańskiego. Mały oddział tej deputacji u- 
siłowal już pozyskać dla 3Wojej sprawy lorda Greya, 
z żadnym jednak dotychczas skutkiem. In  corport 
udawała się także cała ta deputacja do księcia 
Abercorn, który przyjął ją wprawdzie bardzo u- 
przejmie, mimo całej jednak uprzejmości nie zrobił 
jej najmniejszej nadziei. Po przemówieniach kilku 
członków deputacji odpowiedział książę, że w dzi­
siejszych stosunkach nie może co do tej kwestji 
złożyć żadnego stanowczego oświadczenia, nie omie­
szka jednak na zgromadzeniu stronnictwa konser­
watywnych lordów przedłożyć im przedstawienia i 
życzenia deputacji. Na zgromadzeniu tem mają o- 
rzec torysi, jakie stanowisko zająć należy wobec 
bilu, jednak o odrzuceniu tegoż nie myśli dzisiaj 
uikt, prócz sangwinicznych Anglo-lrlandczyków.

Poseł amerykański, John Lothrop Motley, przy­
był do Liverpoolu. Ochłonąwszy nieco z trudów 
podróży morskiej, przyjął poseł ofiarowany mu 
adres liverpoolskiej Izby handlowej i amerykańskie­
go Towarzystwa handlowego w Liverpoolu, wynu­
rzając w odpowiedzi przekonanie, że po życze­
niach prezydenta, jego administracji i po usposo­
bieniu ludu amerykańskiego spodziewać się należy 
przyjaźnych i lojalnych stosunków z rządem Wiel­
kiej Brytanii, a on uczyni wszystko, co pod tym 
względem jest w jego mocy. Dniem potem wyje­
chał Motley do Londynu, proszony telegrafem przez 
lorda Clarendona. Wieść niesie, że misja tego no­
wego posła oprócz ratyfikacji układu naturalizacyj- 
nego, ma także na celu zawarcie z Anglią układu 
konzularnego, który Ameryka zawarła już z wszy- 
stkiemi innemi krajami.

l\m u  jednak bierze z przybycia Motleya po- 
chop do obawy, że odegrzanie sprawy „Alabamy" 
każe wnosić o niedobrych zamiarach ze strony A- 
meryki. Daje też posłowi amerykańskiemu radę, 
ażeby nie dotykać wcale sprawy „Alabamy," a całą 
swoją misję poświęcił układom handlowym między 
obydwoma państwami.

R zym . W stolicy świata katolickiego sądzą, 
że ekskról neapolitański, Franciszek II., z małżonką 
na zawsze już pożegnał Rzym, i że pozostali je­
szcze w Rzymie ich dalecy kiewni pójdą wnet za 
przykładem głów rodziny. Faktem jest, że królowi, 
który dotychczas chwytał się każdego źdźbła na­
dziei powrotu do Neapolu , dzisiaj już i źdźbełka 
tego nie stało. Przyczynia się do tego lakże zapo­
wiedziane wyniesienie Merodego na kardynała, przez- 
co usuwa się z bezpośredniego otoczenia papiezkiego 
osobistość, która dotychczas była największym orę­
downikiem ekskróla.

Utrzymuje się pogłoska, że Moskwa wszelkich 
dokładą starań i wszystkie porusza sprężyny, by 
uzyskać pozwolenie papieża na ślub króla bawar­
skiego z w. księżniczką moskiewską, pod warunkiem 
jednak, aby ta  nie potrzebowała wyrzec się prawo­
sławia i zostać katoliczką. Włoskie dzienniki pod­
noszą, że odnośnemi układami zajmują się miano­
wicie takzwani Klaudjanie, czyli zakon św. Klau- 
djusza, którzy z jednej strony szczerymi są zwo­
lennikami papieztwa, a z drugiej stoją zarazem w 
przyjaźnych do rządu moskiewskiego stosunkach. 
Cesarz Aleksander ma podać podobno wkrótce pa­
pieżowi, by go sobie ująć, listę kandydatów na o- 
sierocone w królestwie Polskieir stolice biskupie.

H is z p a n ia .  Dnia 28. maja zebrani byli u 
marszałka Serrana najznakomitsi reprezentanci ro­
zmaitych stronnictw monarchicznych na ucztę, by 
inter pocula naradzić się nad zmianą ministerstwa, 
jaka będzie potrzebną w skutek zaprowadzenia re- 
jencji. Członkowie unii liberalnej zrzekli się podo­
bno przytem swego zamiaru wzięcia udziału w no­
wym tym gabinecie. Ze strony progresistów obja­
wił marszałek kortezów życzenie, aby posady rnini- 
sterjalne rozdzielono według stosunku liczebnego 
stronnictw: aby więc pięć dano progresistom, dwie 
członkom unii liberalnej, a jedne demokratom mo- 
narchicznym. —  Tymczasowo postanowiła rada mi­
nistrów nie przyjąć podania się do dymisji ministra 
sprawiedliwości, p. Ortiz, dopókiby zupełna zmiana 
gabinetu dokonaną nie została; p. Ortiz jednakże 
nie bywa już na posiedzeniach kortezów i zdaje się 
obstawać przy swym wniosku o dymisję.

Republikańscy posłowie w kortezach przesłali 
zgromadzonym w Tortozie reprezentantom rozmai­
tych stronnictw republikańskich swe życzenia, i 
przystąpią, jak słychać, do ich uchwal. Jako or­
gan nowego związku Aragonii, Katalonii i Walen­
cji wychodzić będzie w Barcelonie nowy dziennik. 
W prowincjach Baskijskich i w Nawarze pracują 
republikanie nad utworzeniem centralnego dla swej 
organizacji punktu. Rząd tymczasem, jak się zdaje, 
chce przedsięwziąć kroki, jakie okolicznościom obe­
cnym są najodpowiedniejsze ; w Saragossie utworzy 
ruchomą kolumnę z 8 batalionów piechoty i pułku 
jazdy, która pod rozkazami jenerała Baldrick ma 
w razie potrzeby przebiegać prowincje Nawarę, Ara- 
gonię i Katalonię.

W sc h ó d . Dnia 17. maja przybyli do Bania­
luki dwaj biskupi, a to zlisurmaniony biskup z 
Sarajewa Dyonizy i Prokop biskup z Monasteru. 
Bo śniadaniu udali się om w towarzystwie dwóch 
tureckich żołnierzy policyjnych do mieszkania serb­
skiego archimandryty, Pelagica, a znieważywszy go 
niemało, kazali go okuć w kajdany, i wlokąc przez 
miasto odprowadzili do Serajewa. Tam wrzu­
cono go do więzienia, dając mu na pożywienie ce­
bulę i chleb. Obaj biskupi, osiągnąwszy swój cel, 
udali się do gubernatora, aby za tak bohaterski 
czyn otrzymać podziękowanie i nagrodę. Po kilko- 
godzinnej rozmowie zostali nawet u niego na obie- 
dzie. Z powodu tego jawnego gwałtu, nietylko mię­
dzy Serbami, ale i między muzułmanami panuje 
wielkie wzburzenie, które może nawet stać się gro- 
źnem, gdyż gubernator zamiast uspokoić mieszkań­
ców, drażni ich coraz więcej brutalnem ściąganiem

podatków’ przed terminem, określonym odnośną u- 
stawą. Przeciw temu postępowaniu powstali nietyl­
ko Serbowie, ale i muzułmani, i wysłali do Sarajewa 
deputację, złożoną z 100 najznakomitszych osobi­
stości. Przybywszy na miejsce przeznaczenia prosili 
o audjencję u Osmana-haszy. Zamiast przychylnej 
odpowiedzi, gubernator kazał ich wszystkich uwię­
zić. Gdy wieść o tym wypadku rozeszła się po 
Hercegowinie, Serbowie i muzułmani zabili w pier- 
szem uniesieniu kilku żołnierzy i poborców podat­
ków. Rzeczy zaszły już tak daleko, że w Hercego­
winie można się nawet spodziewać rewolucji, cho­
ciaż Osman-basza zosiał wezwany do Stambułu, a 
na jego miejsce mianowano innego baszę guberna­
torem .

Mówiono wiele o rokowaniach, które miały się 
toczyć między Wysoką Portą a Czarnogórą wzglę­
dem odstąpienia księciu Mikołajowi tureckiego por­
tu Spuczy. Piszą teraz z Cetyni!, że urzędowych u- 
kładów nie było. Książę czarnogórski dowiadywał 
się tylko w Stambule, czy Wysoka Porta nie od­
stąpiłaby mu wspomnionego portu, na co rząd suł- 
tański odpowiedział, że Turcja uczyni to pod wa­
runkiem, jeśli Czarnogóra uzna uroczyście jej zwierz­
chnictwo nad sobą. Na to odpisał książę, że „Czar­
nogóra nie przyjęłaby podobnego zobowiązania na­
wet wtedy, gdyby jej dawano Bośnię, Albanię i 
Hercegowinę. Zresztą kończył książę, Czarnogórcy 
potrafią zdobyć Port Spuczę przy najbliższej spo­
sobności." Nietnumo zgadnąć, że odpowiedź ta 
trąci moskiewską dyplomacją.

Dawno zapowiedziany a długc odkładany wy­
jazd Ignatiewa z Carogroću, nastąpił dopiero 27. 
maja. Zastępować go będzie Daron Stahl, radca 
ambasady. Letant Herald pisząc o tym wypadku, 
dodaje, iż jenerał Ignatiew padł ofiarą zbytniej 
gorliwości o dobro swego rządu.

Vidovdan dowiaduje się z Konstantynopola, 
że sprawa kapitulacyj ma być powierzoną do roz­
strzygnięcia mieszanej komisji.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Na czwartkowem posiedzeniu uchwalono podać 

do namiestnictwa prośbę o pozostawienie jeszcze do 
końca grudnia b. r. tej samej normy opłat propi- 
nacyjnych, która obowiązuje od d. 1. lipca 186G. 
Gdyby to podanie wymagało jaidego poparcia, na­
tenczas wiceburmistrz ma się udać z deputacją Ra­
dy do naczelnika rządu krajowego.

Główny przedmiot porządku dziennego — kwe- 
stja pokrywania dachów w obrębie miasta ognio­
trwałym maierjałem na przyszłość — pozostał bez 
ostatecznego załatwienia. W łonie mieszczaństwa 
panuje wielka pod tym względem opozycja, chociaż 
nie śmie występywać z właściwą barwą swoją, i 
kryje się pod rozmaitemi pozorami. Po długiej, bar­
dzo zawiłej i do niczego nieprowadzącej dyskusji, 
zgodzono się na wniosek Boczkowskiego: Wszystkie 
domy nowo budowane i takie, które potrzebują wy­
stawienia nowego stolca dachowego, winny być po- 

> krywane materjałem ogniotrwałym. Odmienny wnio­
sek Szumana Augusta, wdający się w szczegóły, 
potrzebujące fachowego wyjaśnienia, odesłała Rada 
do komisji.

K r o n i k a .

-f- J ó a e f  D ulęba Z Warszawy donoszą o zgonie 
A. p. Józefa Dulęby, muzyka, który pomimo miodego wieku 
swego — liczył bowiem dopiero 26 lat — wysoce był ce­
niony w artystycznym świecie. Urodzi! się w Nowym Są­
czu, kształcił się w Pradze i w Paryżu, i znanym byl z 
koncertów swoich publiczności w Krakowie, Lwowie, Pozna­
niu i w Warszawie, w którem to mieście stale osiadł w 
ostatnich czasach. Był nie dawno ranny w pojedynku, i 
odniesiona rana stała się po niejakim czasie przyczyną je­
go zgonu. Służył on w wojsku austrjackiem a doałuiy- 
wszy się stopnia oficerskiego, wstąpił w szeregi powstania 
1863 r., gdzie się dzielnością odznaczał.

T y tu s  T y c , znany nasz kompozytor i metr forte­
pianu, zmarł w Wiedniu w szpitalu obłąkanych, d .19. maja, 
w 43 roku życia. Nie był on genialnym kompozytorem, ale 
wiele jego utworów długie utrzyma się czasy. Był zresztą 
patrjotą w całem znaczeniu Cześć jego pamięci!

— D ziś ma być w Krakowie odprawionem nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Ksawerego Godebskiego.

— Pani C asan o v a  , znakomita poskromicielka lwów, 
hyen i wilków, da jeszcze przedstawienie dziś i jutro.

— Na k o rz y ść  p o w ra ca jąc y ch  z S y b iru  ma być
dane jutro w Krakowie drugie przedstawienie teatralne z 
współudziałem pani Modrzejewskiej. Będzie odegrana dru­
kowana niedawno w Dtimniku Literackim komedjap. Stożka 
(pseudonim) p. t. : Gałątka heliotropu. P Stożek, piszący 
zwykle także pod znakiem. El....y, jest niezaprzeczenie pierw­
szym z żyjących lirycznych poetów polskich młodszej ge­
neracji. Komedji Gaiątka heliotropu przyznano także ogól­
nie wysokie zalety — szczególniej dykcja jest mistrzowska. 
Zazdrościmy więc Krakowianom sposobności widzenia tej 
sztuki na scenie, co da im także sposobność przyczynienia 
się do ulgi zostającym w potrzebie braciom. Czyżby Lwo­
wa nie stać na coś podobnego ?

— B rak  w ychow anka i śm ieszne ry ce rs tw o . Na
I. piętrze pewnej kamienicy, niedaleko willi Fredrów, mie­
szka pan .... , który już się wsławił biczowaniem dzieci po
ulicy. Otóż wczoraj napadł ten sam jegomość służącego 
partji, na II. piętrze mieszkającej, idącego z konewkami 
przez wBchody I. piętra, i zbił go niemiłosiernie korome- 
słem, skrwawił i ciężso w głowę skaleczył, konewki zaś 
cudze przez ganek na podwórze przerzucił. Bohaterskiego 
tego czynu dokazał rzeczony „obywatel" dlatego, że nie- 
chce, aby wodę na II. piątro przez wschody I. piętra no­
szono. Dodać należy, że w tej kamienicy niema innych 
wschodów, mogących prowadzić z dołu na II. piątro, i że 
sługi, niechcące bić się z owym, „panem", musiałyby przez 
sąsiednie domy, jeżeliby im na to zezwolono, nosić wodę 
swym chlebodawcom. Jeżeli kiedyś wybryki takie mogły 
uchodzić, to dziś tego rodzaju swawola na najsurowsze za­
sługuje skarcenie, i nie wątpimy, że zaprowadzi rzeczonego 
bohatera przed kratki sądowe.

— W o jsk o w a  s tra ż  p o lic y jn a  we Lwowie i w Kra­
kowie otrzyma teraz całkiem nowy uniform: krótki surdut

ńerski zielony z jednym rzędem guzików mosiężnycb, z 
■—■“wonym kołnierzem i wyłogami, niebieskosiwe spodnL-  i 

lień «arny około ciała na ładownicę, szablę i

gnet. Ładownica będzie mała, bez liczby, za te liczba 
będzie umieszczona z przodu na rzemieniu. Czako postanie 
jak dotąd. Oficerowie nie będą noBili epoletów, lecz sisrfy. 
Powinniśmy być wdzięczni za tę troskliwość rządu centia- 
listyczno-doktorsko-liberalnego o dobro i bezpieczeństwo 
naszych stolic, które skutkiem tej reformy nabędą większe­
go bezpieczeństwa.

— D laczego  n iem a tro tn a ró w  gdzie ieh p o tr z e ­
ba ? Jeden z najszanowniejszych radnych miasta Lwowa 
wyraził się wczoraj w licznem towarzystwie, że dlatego 
nie kończą chodników na placu Chorążczyzny (z tej strony, 
którędy nie chodzi p. Dąbrowski), nie budują ich z pra­
wej strony ulicy Pańskiej z e  Kręconemi słupami ku Stryj- 
skiemu i t. d ., że o to dopomniano się dziennikami.

To szczere wyznanie owego p. radnego mimowoli przy­
pomina pewną bajeczkę Lafontaina — niechemy wyraźnie 
przypominać którą...

Jeżeli ktoś jest radnym, to nie potrzebuje w drodze 
dziennikarskiej zanosić swoich próśb do Prześwietnej Rady, 
bo panom radnym łatwo uzyskać dla siebie chodniki wy­
godne, chociażby na koniec miasta, remuneracje na po­
mieszkanie dla spokrewnionych urzędników miejskich, 
chociażby było dla nich przeznaczone ponfieszkanie «n natura 
i t. d. i t. d., ale kto nie jest radnym, musi używać roz­
maitych innych dróg. Owo, przytoczone powyżej wyznanie 
jednego z członków Rady miejskiej poucza, że jeżeli potrze­
bny jest gdzie chodnik, latarnia, studnia lub coś podobne­
go, niech napisze tylko w którym dzienniku, że tego n i e 
potrzeba, a w zrótkim czasie postawią mu tam „na złość" 
latarnię, wybrukują wygodny chodnik i t. d.

— C zerw co w y  śa leg . We wtorek, 1. b. m. padał w 
Styrji śnieg.

— T an ie  kuchnie. W Berlinie i w Warszawie istnieją 
takzwane „tanie kuchnie" ( Voiktkucnen), gdzie pod dozorem 
osób dobroczynnych dostarczają dla biednych ludzi za ta­
nią zapłatę zdrowego i czystego pożywienia. Gospodarstwo 
tak jest urządzone, że pomimo całej taniości potraw, koszt 
utrzymania zakładu nie przewyższa dochodu. Tym sposobem 
uwalnia się ubogą ludność robotniczą od potrzeby żywienia 
się najobrzydliwszemi fabrykatami gastronomicznemi w po- 
kątnych garkuchniach, które u nas nazywają się technicz­
nie „traktjemiami pod słońcem." Otóż w tych dniach 
otworzouo w Pradze za staraniem Stowarzyszenia robotni­
czego Oul taką samą tanią kuchnią. Lokalności, obliczone 
na 150 osób, są schludnie urządzone. Cały obiad, składający 
się z rosołu, sztuki mięsa i jarzyny, kosztuje 16 centów. 
Zaraz w pierwszym dniu rozkupiono kilkaset biletów, tak 
że okazała się potrzeba urządzenia kilku takich zakładów. 
W Berlinie zresztą także urzędnicy, studenci i t. p. uczę­
szczają to tych kuchni.

Jeżeli we Lwowie nie znajdzie się nikt, kto zechciałby 
podjąć tę myś1 z pobudek humanitamości, to powinien 
przecież pomyśleć kto o czemś podobnem przynajmniej z 
pobudek spekulacyjnych. Taka „tania kuchnia" z pewnością 
wytrzymałaby konkurencję z garkuchniami „pod słońcem."

— G ościiiitość n a  d w o rc e  s ta n is ła w o w sk im .
Dnia 2. czerwca o godzinie 3ej rano przybyliśmy pociągiem 
ze Lwowa do Stanisławowa. Na dworcu mieliśmy zastać 
nasze konie, lecz gdy takowe jeszcze nie nadeszły, oczeki­
waliśmy na uie po odejściu pociągu do Czemiowiec w sali 
w towarzystwie jeszcze jednego, nam nieznajomego jegomo­
ści. Wtem jakby rószczką czarodziejską tknięte, gasną 
wszystkie światła w saB, a  wśsśł sinw niri sjawia -się ja­
kiś kolejowy, niewiem czy portjer, czy inny sługa, a powo­
łując się na regulamin kolejowy zapowiada nam dość dobi­
tnie, że nietylko Waruacd, ale i budynek opuścić musimy, 
bo on zamyka, dodając, że WarUaal nie jest na t o , by po 
odejściu pociągu pozostali pasażerowie dla własnych jakichś 
interesów zatrzymywać się mieli prawo: Panowie mają pra­
wo zjeść lub wypić, i dalej jechać.

Na takie dictum acerLum każdy z nas mając sporą wa­
lizkę podróżną, opieraliśmy cię' z początkn opuszczeuiu sali, 
bo na dobitek naszego przykrego położenia, na dworze padał 
gęsty kapuśniaczek, fiakiów zaś, by się dostać do miasta, 
blisko ćwierć mili odległego, już nie było na dworcu, a 
austerji obok dworca żadnej niema. Gdy żadua replika z 
naszej strony nie pomagała, a ten jegomość powołując się 
na regulamin kolejowy swojej filipiki nie kończył, znie­
cierpliwieni pobraliśmy jak niepyszni nasse walizki na ple- 
cy (gdyż nawiasem powiedziawszy, i tragarze kolejowi gdzieś 
znikli, a była to godz. 4. zrana), i wyniósłszy się aż za 
rejon kolejowy, oczekiwaliśmy pod golem niebem wśród 
zimnego deszczu na nasze konie, które szczęśliwie około w 
*/i5 przyszedłszy, nas zmęczonych, przemoczonych i prze- 
ziębłych do domu zabrały.

Lecz dla nniknienia nieprzyjemnych scysyj , powinna 
szauowna dyrekcja dla pouczenia podróżnych regulamin 
wywiesić, z wyraźnym dodatkiem, że dla pozostających po 
odejściu pociągu i wyczekujących na konie z powodu słoty, 
w WarUaaiu miejsca niema.

— P » « r . W Mieczyszczowie w pow. bneż&ńskim, dnia 
30. z. m. popołudniu wybuchł pożar w stajni jeduego wło­
ścianina, i w trzech godzinach zniszczył trzydzieści dwie 
zagrody.

— „C taa" I „K rąj"  Obi krakowskie dzienniki nie­
koniecznie są z sobą w zgodzie, jak to łatwo mógł każdy 
zmiarkować, kto je czytuje chociażby najpobieżniej. 
Z początku jednak starały się utrzymać w karbach kon- 
wencjonalności. Później jednak pękły ramy i tej chłodnej 
grzeczności; zaczęto sobie docinać wzajemnie coraz częściej, 
zawsze jednak niby z intencją utrzymania dobrych stosun­
ków sąsiedzkich. Ale w końcu i ta  cieniutka nitka urwała 
się, i wojna atramentowa wybuchła na piękne. Ogień cięż­
kich bateryj artykułów wstępnych poparli tyralierka drwią­
cych żarcików kronikarskich. Arai napizał mianowicie o 
Ctatie, że niepomny swoich lat sędziwych i powagi w po­
lemice, niby piłką igra zarzutami, t. j. na niego wymie­
rzony pocisk odrzuca przeciwnikowi w odwet, nie uspra­
wiedliwiwszy się z zarzutu. Poczciwy Ctat tak mocno 
tem się zalterował, że — mówiąc słowami Kra)u — „pod- 
kasawszj togi", odciął mu się w następujący niepoważny 
sposób:

„Cieszy się Kra) konceptem o piłce i powtarza go słu - 
sznie, bo to przocie jego własny. Dodaje , „że C*ut się 
zmęczył"; być może, bo gra w piłkę z dziećmi męczy, a 
w każdym razie długo trwać nie może."

— B anda ro zb ó jn ik ó w  z dw óch  ludzi. W zeszły 
poniedziałek spóźnił się z przyjazdem do Pesztu pociąg z 
Temeszwaru. Przyczyna była następująca: W Temeszwa- 
rze rozeszła się wieść o wybuchu rozbojów na wielką skalę 
w jednej z przyległych u kolei miejscowości. Wztrzymano 
więc pociąg zwyczajny, a umyślnym pociągiem wysłano 
czemprędzej 60 ludzi piechoty i pluton ułanów. Gdy woj­
sko przybyło na miejsce popełnionych rozbojów, sprawców 
już nie było. Z pomocą tedy zgrai nzbrojonego w kosy i 
cepy tłumu, zarządzono w pobliskim lesie obławę na 
ową bandę, która rozsiała tyle postrachn. Natłukli się 
biedne ludziska przez całą noc po lezie, ale nic nio znale-
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ziono. Przy śledztwie okazało się, że cała owa banda 
rabusiów składała się z dwóch śmiałków uzbrojonych, któ­
rzy chodzili od chaty do chaty, i żądali wszędzie pieniędzy 
z odwiedzionym kurkiem, wzięli co im dano, i zagroziwszy, 
aby nikt nie wychylał się z chaty, komu życie miłe, szli 
do następnej chaty. Tym sposobem splądrowali kilkana­
ście chat. Mieszkańcom wsi zdawało się, że to banda, zło­
żona najmniej z 30 ludzi napadła na wieś, ale gdy każdy 
ze zrabowanych zaczął opisywać, jak rabusie wyglądali, 
pokazało się, że w każdej chacie byli dwaj ci sami.

— Lk D e r a m i M oskale Na miejsce Kolokola lierce- 
nowskiego wydaje teraz emigracja moskiewska w Genewie 
pismo rewolucyjne p. t. Narodnoje dicło (La caute dupeuple). 
Pismo to ma tam własną drukarnię i redakcja jego ofiaru­
je się z gotowością drukowania wszelkiego rodzaju pism i 
broszur rewolucyjnej treści, które odpowiadać mogą zamia­
rom i intencjom stronnictwa „swobody ludowej" (narodna- 
wo anoabołditnijd) w Moskiewszczyznie. W czasopiśmie Na- 
rodnoje duto można także drukować wszelkie inne uwagi, 
dotyczące wewnętrznych spraw carstwa, które tam cenzura 
nie mogłaby przepuścić, chociażby one nie zgadzały się na­
wet z programem pisma, a sekretarz redakcji udziela ka­
żdemu, kogo szczerze interesuje sprawa zrewoltowania spo­
łecznego Moskwy, potrzebnych wyjaśnień, rozumie się o 
tyle, o ile to uzna za stosowne. Listy adresować należy: 
A  la Redaclion de la Ctaiee Ju peupte a M. et A. Troiietoff, 
Monibrilleau 8. d Oenńe.

W o jsk o w a  ak ad em ia  m edyczna „Jozefinuui"
ma być wkrótce zamkniętą. Dyrekcja otrzymała już rozpo­
rządzenie ministerjalne, wstrzymujące przyjmowanie no­
wych elewów. Profesorowie zostaną przydzieleni do uniwer­
sytetów, lub pójdą na pensję.

— C a ry c a  K a ta rzy n a  I. Katarzyna, czarującej pię­
kności kobieta, była prostą dziewką w służbie u luterskiego 
pastora w Mitawie. W czasie zaś zdobycia tego miasta na 
Karolu XII, królu szwedzkim, gdy się Moskale dzielili łu­
pem, dostała się naczelnemu uowódzcy jenerałowi Szere- 
metiewowi; u niego zobaczył ją Menżyków, podobała mu 
tię, i przeszła w jego ręce.

Pewnego razu przyjechał car Piotr Wielki na bal do 
Menżykowa, mieszkającego w swej wiejskiej rezydencji Rop- 
siy, i tam podczas wieczerzy w tłumie dziewcząt, usługu­
jących do stołu, zwrócił oko na ładną Kasię, i już nie 
mógł się od niej oderwać — tak go zajęła. Po wieczerzy 
gdy miał noc przepędzić w domu swego faworyta, kazał, 
aby Katarzyna poświeciła mu i zaprowadziła do przygoto­
wanych apartamentów. Po niejakiej chwili wróciła Katarzy­
na do sali jadalnej, trzymając w ręku świecznik, gdzie je­
szcze leżał dukat, dany jej od cara za tę usługę.... Odtąd, 
lubo jeszcze zostawała w służbie u Menżykowa, car często 
ją  widywał, rozmawiał z nią, i tak się zajął, że w końcu 
faworyt musiał ją  ustąpić swemu panu.

Katarzyna oprócz wdzięków miała bystre pojęcie i od­
wagę, i te przymioty zupełnie podbiły cara. Gdzie tylko 
się ruszył czy w podróż, czy do obozu, czy na wojnę, za- 
wsze towarzyszyła mu. Gdy zaś pierwsza żona Piotra, a 
matka następcy tronu, żyła jeszcze zamknięta w klastorze, 
przeto nie śmiał publicznie ogłosić kochanki swojej ca­
rową.

Zdarzył się jednak wypadek, który go do tego kroku 
spowodował.

W wojnie tureckiej Piotr zaawanturował się z wojskiom 
swojem nad P rut i tam mstał otoczony przeważnemi siła­
mi] w. wezyra. Szczupła garczka Moskali tonęła prawie w 
ćmie nieprzyjaciół, i byłoby może na zawsze Bkończyło się 
i z carem i z Moskwą, bó wezyr potrzebował tylko rękę wy­
ciągnąć, aby Piotra dostać w moc swoją.

Katarzyna ocaliła cara i carstwo.
Piotr w rozpaczy napisał już był testament i list do 

senatu, polecając, żeby sobie innego pana wybierał. Wi­
dział bowiem niepodobieństwo wyjścia z tej matni, cliyba 
tylko prze* samobójstwo, aby uniknąć hańby jassyru. — A 
tak strapiony kiedy rozmyślał nad tragicznym końcem, po­
ciesza go Katarzyna, doradzając ujęcia wezjnra pieniędzmi.

— Ależ akąd ich wziąść? zawołał car — moja ka­
sa pusta.

— Postaram się.
I jak stała, tak wziąwszy zc sobą pazia z ogromnym 

koszem, w który złożyła swoje klejnoty, wybiegła do obo­
zu, i chodząc od namiotu do namiotu pomiędzy oficerów i 
żołnierzy, mówiła:

— Dawaj tu, dawaj co masz, do ostatniej kopiejki — 
to uratuje i was i cara.

Kosz prędko napełnił się. Do wezyra posłano parla­
mentarza; ale Turek wahał się, lubo, jak mówił parla­
mentarz, skłonnym był do traktowania.

Katarzyna słysząc to, znacząco spojrzała w twarz Pio­
trowi i rzekła:

— A gdybym ja mu sama zaniosła te pieniądze ?
— Piotr uśmiechnął się — i dodał:
— Próbuj!
Nazajutrz Piotr był ocalony. W. wezyr wypuścił go 

ze szponów po honorowej kapitulacji.
Za powrotem do Petersburga, Katarzyna otrzymała ty ­

tu ł carowej. Czat.

— D ru k  R ocznika k o m is ji fiz jograficznej Towa­
rzystwa naukowego jest na ukończeniu. Komisja zawiada­
mia szanownych członków, iż rozsyłka bezzwłocznie na­
stąpi.

■Właśnie widzieliśmy pisemko niemieckie, zredagowane 
przez A. Khuena, sekretarza Towarzystwa ochrony zwie­
rząt w Wiedniu, p. t. „Oszczędzajcie ptaków ku dobru lu­
dzi" (miontt die Vógct tum Betten der Mentchen), z którego 
z przyjemnością dowiadujemy się o staraniach, podjętych 
przez rzeczone Towarzystwo dla ochrony pożjrtecznego pta­
ctwa, a zarazem, że p. minister rolnictwa zeszłego roku 
przedłożył sejmowi Austrji Niższej projekt ustawy, ochra­
niającej pożyteczne ptactwo, i bezzwłocznie, bo już 10. gru­
dnia 1868, tej ustawie wyjednał zatwierdzenie cesarskie. 
Oaeeta Nar. wspominała już, ile to starań od lat czte­
rech podejmuje Komisja fizjograficzna Towarzystwa nauko­
wego krak., celem ochraniania pożytecznego ptactwa u nas, 
niemniej zachowania faunie krajowej resztek dzikich kóz i 
świstaków w Tatrach, jak przez skrytostrzelców, tak przez 
właścicieli Zakopanego z bezprzykładną zapamiętałością 
wytępianych. Wiemy, ii ją  popierają oba Towarzystwa 
rolnicze krajowe, krakowskie i lwowskie, niemniej większa 
część Wydziałów Rad powiatowych. Wiemy, że na wnio­
sek Wydziału krajowego, 5. października 1868, sejm krajo­
wy uchwalił dwie ustawy, których należyte przestrzeganie 
położyłoby koniec lekkomyślnemu, a częstokroć w całem 
znaczeniu tego wyrazu złośliwemu wytępianiu pomienio- 
nych zwierząt. Wiemy wreszcie, że Komisja fizjograficzna 
już dwa razy udawała się do p. ministra rolnictwa o wy­
jednanie przerzeczonym uchwałom sejmowym najwyższego 
zatwierdzenia, pierwszy raz 8. listopada 1868, drugi d. 17. 
kwietnia r. b. Ale nie wiemy i nie pojmujemy, dlaczego p.

minister dotąd uchwały te trzyma w swoim stoliku? Tym 
to niepojętym względom p. ministra dla obcych, a pomija­
niu swoich zawdzięczamy też piękną uwagę w rzeczonem 
piRemku : „Es trare nur tu wunschen, dąsa aueh die Gruru- 
nachbarn Oesterretchs eiuen gleiehen Schritt naeh voncdrte mu- 
then móchten.“

Gdy jakiś cudzoziemiec w Lipsku, zasłyszawszyj o znaj­
dowaniu się kamienia litograficznego w pobliżu Krakowa, 
udał się do p. ministra, ten wiedział, dokąd się udać, aby 
otrzymać potrzebne wyjaśnienie, i otrzymał. Reszta poszła 
w zapomnienie! Z przyrzeczonego pisemka dowiadujemy się 
także, że p. minister znacznym zasiłkiem pieniężnym obda­
rzył Towarzystwo wiedeńskie celem rozszerzenia tego pi­
semka. U nas pojawiło się już pierwej kilka takich pise­
mek, a najlepsze przez dr. Janotę napisane. Ale o wspie­
raniu tychże celem ich rozszerzenia nic nie słyszymy.

G ospodarstwo, przem ysł i handel.
— W K ró le s tw ie  i w innych ziemiach naszych, 

pod zaborem moskiewskim zostających, zubożali właściciele 
ziemscy, widząc, iż rolne gospodarstwo nie jest w stanie 
„amo uchronić ich od ostatecznej ruiny, coraz częściej za­
czynają próbować szczęścia na poiu przemysłowo-handlo- 
wem. Jestto bardzo dla nas pocieszające pod każdym 
względem. Oto co czytamy w ostatnim numerze warszaw­
skiej Oatety Rolniczej: „W okolicach Demblina (przy ujściu 
Wieprza do Wisły, w Lubelskiem) jeden z obywateli za­
mierza na wielką skalę otworzyć fabrykę obuwia dla wło­
ścian, jako dziś klasy n a j b o g a t s z e j  i najliczniejszej. 
Skóry mają być zakupywane w dużych ilościach, jak ró­
wnież maszyny do szycia. Szczęść Boże przedsięwzięciu !“
1 my dodajemy z całego serca „Szczęść Boże", prosząc go, 
aby rząd moskiewski, tak zazdrośnem i niespokojnem okiem 
spoglądający na wszelkie, choćby najniewinniejsze, stosunki 
włościanina z panem, nie zechciał w tym zamiarze szla­
chcica przedsiębiorcy dopatrzyć niebezpiecznej p o l s k i e j  
i n t r y g i .  Znając Moskali, na serjo godzi się wątpić o 
uzyskaniu przez szlachcica pozwolenia rządowego na pro­
wadzenie podobnej fabryki.

O w y staw ie  k rak o w sk ie j pisze Ceat wczorajszy 
We środę o godzinie 5tej popołudniu otwartą została wy­
stawa rolniczo-przemysłowa bez żadnego aktu lub urzędu. 
Rozłożoną jest ona w obszernym ogrodzie Bystrzonowskieh 
na Wesołej bądź pod golem niebem, bądź w szopach i do­
mu stojącym w tym ogrodzie, stosownie do przedmiotów. 
Począwszy od lokomobilów, obracających młyny, mlocarnie, 
sieczkarnie, aż do najdrobniejszego narzędzia gospodarczego, 
wszystkie potrzeby rolnika mogą być tam zaspokojono; po­
cząwszy od surowego pnia drzewa aż do mąki i nasion o* 
grodowych, do kwiatu prawdziwego lub „aśludowanego w 
formacie powiększonym dla ułatwienia nauki botaniki, 
wszystkie działy gospodarstwa wiejskiego są tam reprezen­
towane, wszystkie wyroby przemysłu rolniczego, ogrodni­
czego i leśnego. Obok maebin wyrobu krakowskiego stoją 
machiny słynnych fabryk angielskich i niemieckich, obok 
taczek welocipedy i pojazdy, obok marmurów krajowych 
prosta cegła ogniotrwała. A jednym z najpiękniejszych 
oddziałów wystawy, jest bydło. Po kilkunastoletnich ko­
sztownych i wytrwałych usiłowaniach, rozpowszechniła się 
w naszym kraju po lepszych oborach rasa holenderska by- 
dla rogatego, i w niczem ona nie ustępuje swoim prapra- 
dziadom, sprowadzonym niegdyś z żuław Łarlemskich. Obok 
nich konie, owce, trzoda aż do kury, spokojnie chodzącej 
po ogródku, obutej tak, Iż nie może grzebać.

P ie rw sza  p ró b a  n iaeh iu  u«w .ys(a\* ie ro ln icze j 
w  K rakow ie. K raj pisze: Dnia 4. b. m. około godziny 
10. rano puszczono w bieg niektóre machiny. Szereg prób 
rozpoczęła młockarnia p. Zieleniewskiego. Zasługuje w niej 
szczególnie na uwagę kierat, tern się różniący od zwykłego, 
że zęby u kół głównych są grabowe, pojedynczo nabijane 
w koło z kutego żelaza. Dzięki temu pomysłowi, wszelka 
naprawa będzie daleko łatwiejszą, bo gdy w zwyczajnych 
innych ze żelaza kołach wyłamanie zęba wymaga nowego 
kota, tutaj ząb można wstawić zawsze, lub po zniszczeniu 
wszystkie odnowić. Zresztą młockarnia p. Zieleniewskiego 
młóci czysto i nio przecina ziarn.

uruga z rzędu była młockarnia z fabryki w Zarzeczu, 
która &a pomocą osobnego przyrządu podaje ziarno wymłó- 
cone do młynka i młynkuje. Przyrząd ten zdaje nam się 
nieco skomplikowanym i łatwo ulegającym zepsuciu.

Próbowano także parokonną młockarnię z fabryki pana 
Gabieta. Cena jej bardzo wysoka (300 talarów), a wiele 
kłosów wychodzi z ziarnem.

Wykończeniem i dokładnością odznacza się młockarnia 
p. Cegielskiego z Poznania (226 tal.), młócąca 30 kóp dzien­
nie, aleśmy jej w ruchu nie widzieli.

Dla małyoh gospodarstw może być bardzo użyteczną 
maleńka młockarnia z fabryki w Mogilanach, kosztująca bez 
maneża tylko 80 złr.

Na wystawie znajdują się trzy młockarni? wielkie wraz 
z lokomobilatni. Dwie dziś odbywały próbę, p. Humberta 
z fabryki londyńskiej i Pipera z Drezna. Krótkość próby 
nie pozwala z pewnością ocenić wady i przymioty obu tych 
machin. Pierwsza z tych fabryk bardzo jest renomowana 
w Prusach i w Poznańskiem — i wyrobami swemi obda­
rzyła już wielu właścicieli polskich — nam się jednak bar­
dziej podobała druga. Słomę oddaje wybornie i równo, 
idzie bardzo dokładuie i regularnie, zboże doskonale odczy­
szczą. W kłosach jednak pozostawia ziarn trochę. Młóci 
podobno 110 kóp w 10 godzinach.

Trzeci lokomobil z fabryki Bergmanna obracał dziś 
od razu dwie małe sieczkarnie, młockarnie czterokonną bez 
mitlni i szrótownik.

Powszechną uwagę zwraca młynek wynalazku p. Ko­
nopki, który z niezmierna dokładnością oddziela wykę i inne 
strączkowate zboże od pszenicy i żyta. Trochę tylko idzie 
za wolno, podobno jednak 20 korcy dziennie (Mczyazcza.

Robiono także próbę porównawczą między sikawkami z 
fabryki p. Petersheima i Kurtza. Te ostatnie, które prócz 
tego wyróżniają się wybornem wykończeniem, odniosły zwy- 
cięztwo zupełne.

O głoszenie. Towarzystwo bratniej pomocy Polaków: 
przy akademii rolniczej w Prószkowie ma do rozdania je­
dno stypendjum w wysokości 20 talarów miesięcznie na lat 
dwa, i celem obsadzenia tegoż konkurs ogłasza. Ubiegający 
się o to stydendjum Polacy winni do podań swych za­
łączyć :

1. Świadectwo ubóstwa, potwierdzone przez władzę.
2. Świadectwo moralnego prowadzenia się i istotnej 

niemożności utrzymania się, wystawione przez dwóch zna­
nych wiarogodnych obywateli.

3. Świadectwo o odbytej dwuletniej praktyce gospo­
darskiej.

4. Poddani pruscy świadectwo z wyższej sekundy, pod­
dani austrjaccy z VIII. klasy gimuazjalnej — VI. roku 
szkól wyższych realnych, lub z ukończonego pierwszego ro­
ku techniki, poddani moskiewscy z ukończonej Yl. klasy

gimnazjalnej, lub też w ogóle świadectwo z ukończonej 
wyższej szkoły rolniczej.

U w ag a . Ostateczny termin do przedstawienia doty­
czących podań upływa z dniem 15. lipca b. r. Podania 
przyjmuje podpisany prezes Towarzystwa.

Proszków na Szlązku pruskim dnia 2. czerwca 1869.
W imieniu Towarzystwa bratniej pomocy dyrekcja.

WL Struttkieaicz, prezes. K. Siatki, podskarbi. Wl, 
Wilczyński, kurator. Setegast, protektor.

( V.) P e sz t dnia 2. czerwca. Z zazdrością czy„amy 
doniesienia waszych dzienników o licznych deszczach w Ga­
licji, które przez cały maj sprzyjają roślinności i dobre ro- 
knją urodzaje, bo u nas na Węgrzech wielka posucha od 
kilku tygodni i raporta o stanie zasiewów opiewają wcale 
smutno. Ztąd też ostatnie targi są bardzo ożjrwione i ceny 
zboża idą w górę, osobliwie pszenicy i kukurudzy. Dziś 
płacono pszenicę 88fnt. po 5.71/ ,  za gotówkę; partja nadci- 
sańskiej pszenicy 87fnt. stargowaną dziś została po 5 złr. 
(mierzyca) na Smiesięczny termin. Kukurudza na czerwiec 
2.30, sierpień 2.50.

Handel wełną bardzo podupadł. Na wszystkich jarmar­
kach ceny pospadały.

P rz y jee n a li do  L w o w a dnia 3. czerwca: Pp. ur. 
Bielski S. z Rożni owa, hr. Dembńwski E. z Rokietnic, Gu­
tkowski M. z Podmościa, Bielawski M. i Tatzky A z Pa- 
wliszowa, Schuster J. z Bystrzyc, Janko K. z Hoszan, Ma- 
rescesko J  z Mołdawy, Bal Ant. z Błozwy, Koniecki J. z 
Protiana, Obertyński J. z Cieląża, Obertyński Z. z Tarno­
wie, Kamiński Ign. ze Stanisławowa, Glizelli T. z Chodor- 
kowic.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejszą pocztą ranną nadeszły dokładniejsze 

wiadomości o przyjmowaniu księcia Leona Sapiehy 
po wszystkich prawie stacjach, a najliczniej w Bo­
chni, Tarnowie, Kzeszowie i w Przemyślu.

Osobom, które mówiły z panem Possingeróm, 
nadmieniał on, że rozporządzenie cesarskie co do 
języka urzędowego, podpisane jeszcze przed rezy­
gnacją hr. Gołuchowskiego, będzie wkrótce ogło­
szone i wejdzie od 1. września w życie, wyjąwszy 
władze finansowe, którym dano 31etni termin. Czat 
pisze, iż podczas bytności swej w Krakowie za­
przeczał p. Possinger pogłosce o mianowaniu jene­
rała namiestnikiem Galicji.

Na wystawę rolniczą do Krakowa przybył mi­
nister rolnictwa, hr. Alfred Potocki. Powitał go 
prezes Towarzystwa rolniczego na czele komitetu, 
mową, tylko sprawy rolnictwa dotykającą. Minister 
odpowiedział mu najpierw, wyjaśniając zadanie, ja­
kie jako minister rolnictwa ma do spełnienia, a w 
końcu dodał:

„Możebyście się panowie zadziwili, gdyby z mo­
jej strony była tu mowa tylko o rolnictwie, z zu« 
pełnem przemilczeniem polityki. Gorąco pragnąc 
dobra kraju, chcąc w miarę sił być mu w każdej 
okoliczności pomocnym, nie waham się i tego przed­
miotu przed Wami poruszyć. Położenie stało się w 
ogólności drażliwem: dla mnie ono niem nie jest, 
bo przekonanie wskazuje mi wyraźnie drogę, po 
której skutecznie postępować można. Niewątpliwie 
znaczne zaszły trudności, i pewien rozstrój objawia 
się w kraju. Zaręczyć jednak mogę, że Najj. Pan 
trwa w najszczerszych chęciach dla kraju , i spo­
dziewam się, że wnet nadejdą rozporządzenia, które 
przynajmniej w części życzeniom jego zadość u- 
czynią.

„Powiecie panowie, że to za mało, i że dalsza 
walka jest jeszcze potrzebna. Niech będzie w alka, 
która połączona z pracą — a właśnie do ludzi wy­
trwałej pracy w toj chwili przemawiam — i na 
drodze legalnej pozostająca, do zamierzonego celu 
w końcu doprowadzić musi. Przy tej zaś mierze 
wolności, której już używamy, i którą przedewszy- 
stkiem Najj, Panu zawdzięczamy, byłoby wielkim 
błędem, z tej drogi legalnego politycznego postę­
powania w czemkolwiek zboczyć.",

Tngblatt donosi, że wspólny minister wojny ma 
zażądać od delegacyj aż pięć milionów budżetu do­
datkowego na rok bieżący, a to z powoda zbyt ni­
skiego policzenia cen artykułów żywności przy ukła­
daniu preliminarza budżetowego.

Kraiński naczelnik kraju zawezwany został do 
Wiednia dla zdania sprawy o ostatnich wypadkach 
lublańskich.

W Paryżu zaprzeczają wiadomości o ponowie­
niu związków dyplomatycznych między Francją a 
Meksykiem.

TelegT&my „Gazety Narodowej.44
\ i  iede.u d. 5. czerw ca. Dzisiejsza 

Wiener Ztg. ogłasza podpisaną, przez cesarza 
ustawę o uregulowaniu podatku gruntowego.

P eszt d. 4. czerw ca. Dzisiaj Izba 
posłów przyjęła bez zmiany projekt adresu, 
ułożony przez stronnictwo Deaka.

Bruksela d. 4. czerw a. Księżna 
Flandrji powiła dziś syna.

Londyn d. 4. czerw ca. Według na- 
deszłej do Times depeszy z Madrytu, Dulce, jene- 
ralny gubernator wyspy Kuby wsiadł na okręt 
i wraca do Hiszpanii, w skutek buntu ochotni­
ków. (Ochotnicy byli obok wojska regularne­
go, główną teraz podporą rządu hiszpańskiego 
na wyspie; p. r.)

K ursa z dnia 4. czerw ca 1§69,
godz. G. min.U5 popołudniu.

Wiedeń. Pożyczka hez\0(jati£0wa — — Akcje kre­
dytowe 296.80. Akcje banku A anglo-austrjackiego 333.50 
Bank obrotowy 134.50. A kej A Karola Ludwika 227.50. 
Kolej południowa 252.40. FranAo-austr. 121.75. Akcje ban­
ku jeneralnego 73.25. Akcje baAku handlowego 79.'—. Akcje 
banku budowniczego 64.75. Losyl roku 102.30. Napole­
ondor 9.92%. Czerniow. 190.50. \Elżb. 193.50. Usposobie­
nie bardzo stałe.

P a ry ż  Renta 3 /0 71.22.
B erlin  Moskiewskie banknojty 78'/,. Akcje kredyto­

we 127%. Lombardy 137*/,. Galicyjska kolej 93'/,. Kolej 
państwowa 208. Na Wiedeń —. Źjyto —. Owies -. Uspo­
sobienie stałe. 1

W ro c ław . Pszenica 78. Zy^o 62. Owie9 39. Rze­
pak zimowy —. Koniczyna czerwj 

Szczecin  Pszenica —.

Cennik giełdy
we L w o w ie  d n ia  4. c z e rw ca .

I. A kcje za sztukę.

Kolei gal. Kar. Ludwika...............
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku łiyp. galic. z wpłatą 40*/, . 
Papierni czerlańskiej
II. Listy zastaw n e  za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . .-
Tow. kred. gal. w. a. 45/, . . . .
Banku hynot. galic. 6V, . . . .
Galic. zakładu kred. włościańskiego

IIC. O blig i za i 00 z łr.
Indemnizacyjne galic. . . • • • •

„ wk. Kraków. . . •
.  ks. Bukowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

II. em. . . .
„ „ Lw. Czerr. 1. emi.
» » » ' u d

IV. M onety.
Dukat holenderski ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N apoleondor................................
Półimpeijał rosyjsk’ ....................
Rubel srebrny rosyjski . . . . .

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 100 złr. poi. 
Talar pruski srebrny . . . . . .
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro ...............................................

Płacą
w. a.

złr | cnt.

225
187
84
00

72
00
00

100
00
00
00
00

5
5
9
9
1
1

00
00

1
121

50
25
25
00

(5
75
40
50

50
00
00
50
00
00
00
00

79
83
85 
95
86 
58 
00 
00 
82 
25

złr.! ct.

226 25 
188 50 
85 00 
00 00

73
00
00

101
00
00
00
00

25
25
75
50

10
00
00
75
00
00
00
00

85
87
96

10,08 
1 92 
1 59

00 00\ ‘roo oo 
1 83 

122175

Tow ary

Pszenica . . 
Żyto . . . .  
a \ Pszenicy 
& ? i
M ź

Kórz*1: 
waży 
funt. 
wied.

Na g o to w e

OT3O

złr. cnt. |  złr. ct.

170 7 00 7 50
160 4 50 4 Ml

• 170 00 00 00 Ul

160 00 00 00 00
. 140 3 80 4 U)

100 2 80 3 00
170 4 20 4 25
140 4 40 4 60
180 36 00 38 00
150 9 00 9 50
150 00 00 00 00
180 3 80 4 50
100 31 00 31 50
100 13 00 14 50
100 00 00 00 00

. wiadro 12 00 12 50

Żjrta 
Jęczmień .
Owies . .
Kukurudza 
Hreczka . 
koniczyna 
Rzepak . .
Lnianka .
Groch . .
Łój . . .
Potaż . .
Chmiel 
Spirytus .

Sprzedano: Listy zastawni banku hipot. galic. 6% po 91 zl- 
45 cnt. — 150 korcy żyta 160 netto po 4 złr. 35 cnt ab dwo­
rzec Karola Ludwika.

Telegrafow any kurs wiedeński
z dnia 4. czerwca.

Renta w papierze • • .  ........................... ...
Renta w  ...............................................
Losy z roku 1860............................ ....
Akcje banku nar........................ • ......................

„ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. .
Londyn 10 fnt. szterlingow................................
Dukat cesarskie sztuka . . . . . . . . . .
Srebro za 100 złr. w a. • . . . , . . . .  .

A. W.
złr. ct.

62 10
70 16

102 15
751 01)
295 o.)
124 35

5 87
121 75

W iedeń 3. czerw ca 184(9.
Renta austrjacka notami oprocentowana 

„ „ srebrem „
Oprocentowane Metaliki na wal. austr. 

„ Obi. ind. niż. austr. .
„ „ „ węgierskie .

„ chor. i slaw.

ukowińskie 
„ „ „ siediaiogrod.

L u b  y.
Obligacje gal. pożyczki głod. z r. 1866 , 
Losy pożycz, z r. 1839 (całe) . . . .

„ „ „ 1854 po 25u złr. 4"/.
„ „ „ 1860 po 100 „ 5*/.
„ „ „ 1864 po 100 „
„ „ srebrnej z r. 1864 . .
„ „ „ z r. 1860 • .
„ Zakładu kredyt, po 100 złr. .
„ ks. S a l m ................................
„ hr. Palfy . . . . . . . . .
„ ks. Klary .  .........................
„ hr. St. G enois........................
„ ks. W indischgratz................
„ hr.  ........................
„ R udolfa....................................

Stanisławowskie po 20 złr. . .
L is ty  zastawne.

Banku narodowego i
w monecie konw. • • •
w walucie austr. J . . .

Galic. Zakł. kred. 4*/, .................
Gal. Banku hipotecznego 6*/,. . . 
Austr. Zakładu kred. ziem . . .

A kcje b an k o w e 1 p rzem . 
Banku narodowego austr. . . . .

„ anglo-austr. * .  . .  . . . . .  
Zakł. kretL dla h. i przem. po 200 złr. 
Kolei półn. Ferdynanda 

„ Karola Ludwika 
„ Czerniowieckiej .
„ Prior. kolei Kar. Lud. z ł 100 I. em. 
„ „ Lw. Czert, zs 100 (1867)..

Kursa zagraniczne.
(3-miesięczne.)

Napoleondor . . . .  . . . . . . . .
Augsb. 100 złr. nr.............................. • .
Frankf. n. M. 100 . ........................
Hamb. 100 mark................... ...................
London 10 fnt. st...................... ...
Paryi 100 f r a n k . ...................................

P a ry ż  4. czerw ca .
Renta 3*/,

Płacą Żądają
złr.| ct. złr. | ct.
61 95 62 10
70 00 70 10
97 75 98 0)
94 00 94 50
81 00 81 50
83 50 83 75
72 40 72 60
72 00 72 50
76 25 77 00

100 00 00 00
247 oe 247|50
94 00 94i25

103 50 104 00
123 00 123 30
00 00 00,00
00 00 00 00

168 75 169 00
42 50 4300
34 00 3450
37 50 38'00
33 00 33 50
22 50 23 00
24 50 25 00
15 00 15 50
27 50 28 50

99 70 99 90
94 90 96,10
78 50 79 00
91 00 91 50

107 90 106ja0

760 00 752,00
33? 50 335i00
•2*2 60 292 80

00 *366 00
226 00 226 50
187 50 188 00
99 75 100 00
88 00 88 50

9 91'/, 9 « * /.
102 70 102190
102 90 103 15
91 30 91 30

124 35 124 50
49 40 49 45

71 47 00 00

P ociągi kolei żelaznej Karola Lndwika:
, . o god. 5 minut 10 rano.Odchodzą ze L w o w a

z K r alr o wa .
* *Przychodzą do L w o w a .
» , TT ” ,do K ra k o w a

5 
10
8
8
8
2
6

20 wieczór. 
20 rano.
4 wieczór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popołu. 
15 rano.

Pociągi kolei żel. Lw ow sko-C zerniow ieckiej
. . .  o god. 10 m. — rano.Odchodzą ze L w o w a

r> * .„ z C z e r n i  o w ie c  •
» ff •

Przychodzą do L w o w a »
7) » * * *
„ do C z e r  11 i o w i e c
n n

o
o
o
o
o
o•o

10
6
6
5
5
8
8

„ -  wieczór. 
„ 25 rano.
„ 30 wieczór. 
„ — rano.
„ rauo.
„ wieczór.
„ 14 wieczór.



GAZETA NARODOWA z dnia 5. Czerwca 1869.

Podziękowanie.
Zajmując aię od lat kilku odbudowa­

niem klsszturu Dominikańskiego w Mości­
skach (zabytku fundacji króla Władysława 
Jagiełły) tak d k  wzniesienia świątyni Pań­
skiej, jak dla odnowienia miłych każdemn 
polskiemu serca pamiątek, byłbym, kiedy już 
poczciwy ludek z sił wspierających opadł, 
na pociechę kacerzy i półńiedowiarków 
prawie przy’ ukończeniu dzieła z zamiarem 
w tyle pozostał— bo prawdę mówiąc, u moż­
niejszych synów Kościoła nieznajdy wał głos 
mój prostaczy takiego przyjęcia, jakiegoby
doznał za dziadów ich   lecz ufny w wolę
Bożą rt Jąłem uię do słynnego z pobożno­
ści właściciela dóbr z Laskowiec, W go J ó ­
zefa Gromnickiego, który ołtarz wspaniały 
do 1000 złr. w.s. wartujący, przez snycerza 
p. Kornela D rinka z Tarnow ł wykonany 
klasztorowi nadesłał.

Wytworność ołtarza, z gostem i starań- 
D°śP 'ł wykonana prac* p. Kornela D rinka 
obudziły w współzawodnikach zazdrość i 
zwabia codziennie pobożnych, dziękujących 
Bogu z» natchnienie tych nieocenionych 
dobrodziejów, _ 2213 1—J

W imienin tedy prawycb, o podniesienie 
chwały Bożej Jbająćych synów kościoła 
kat. skła&ih ninlejszem tak  Wmu Józefo­
wi Gromhlckiemd za hojny datek, jak te i 
P- Kornelowi Drinkowi za sumienną i sta­
ranna pracę publiczne podziękowanie, 

Mościśkł 1, Czerwca 1869.
J a n  P o h o reck i 

kuiatui kUbztrtrg i obywatel miejski.

j & W i ę g a r n l a

Soyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie Rynek główny I. 50 

poleca niektóre nowsze dzie ła  
treści re lig ijnej:

B en isław sk l J . ks., H ozm yślan ia  d la  
o sób  d u ch o w n y ch  na wszystkie dnir 
rokn z listów i ew anięlij, które się 
każdej niedzieli na mszy świętej czy­
tają, wyjęte w cela oświecenia się w 
w obowiązkach ewego stanu, oraz 
podania ’ gruntowej nanki ludowi 
cbrześciańskiemu. Przekład z fran­
cuskiego. 3 części w 8ce. Warsza 
wa 1859. . . Złr 7.50.

D bbo is H. k s ., W z o ro w y  k ap łan  
Czyli uwagi nad obowiązkami i cnota 
mi kapłańskiemi. Przetłumaczył z 3ciej 
edycji francnzkiej ks. J . N. 8. w dcc. 
Kraków J869 . . Złr. 3

M iesiąc czerw iec , pośw ięcony  cz i nar  
słodszego serca Je z a so w e g o ,  w 16ee 
Warszawa. . . 54 cnt.

M oraw ski Jan k s .. A m bona ducha 
św . do serca mówiącego, pustynia bo 
gnmyśina, albo ćwfczenia' duchowne 
przez dziesięć dni, z przydaniem na 
końcu tej księgi materyj kazań nabo­
żnych, w 8ce Poznań 1869. Złt 1.58.

Nie zap o m in a jc ie  o u m arły ch , czyli 
Skt heroiczny miłosierdzia względem 
dusz w czyśćcu cierpiących, w 16ee 
Poznań 1869. . . 64 cnt.

S eg n r ks. biakap, siady  d la  dzieci o 
spowiedzi, w 8ee. Kraków 1869. 12 ct.

S k a rg a  P io t r  i je g o  w iek , przez M. 
J . A. Rychcickiago (Maurycego hr. 
Iłttecfastyckiego.) Z portretem ks. 
Piotra Skargi. Wydanie drugie przej­
rzane i znacznie powiększone 2 tomy 
w dniej 8ee. K raków '1869. Złr. 8.

W ierc lszew sk t ks. W .,  K azan ia  nie- 
dzieTąft,:)|w jatslne i majowe. 2 tomy w 
duż»j4se.-K raków  1869. . Złr. 4

Ki t . j a r n ln  o trz y m a ła
n a  g ł ó w n y  s k ł a d  i

B arto sz  G łow acki, napisał P io t r  Z bro - 
żek Lwów 1869. Nakładem Alfreda 
MłodfclegoJ . . .  6 cnt

P a m ią tk a  a 1803 ro k n  w 8ce Lwów
.  1869. t. .  .  50 c"t.

Ż y w o ty  pięt la  św ię ty ch  p u ste ln ik ó w  
z dwołna obrazkami. Lwów 1869. Na 
kładem p. Alfreda Młockiego. 4 ct.

Spirytus wolowy
(ar imatyczny) 

jako najlepszy środek przeciw w o la , prze 
syła niżej podpisany tylko za gotówką 

lub za zaliczką pocztową.
C eaa: 1 flakon 1 złr. w, a., z opako­

waniem i przesyłką. Przy większych zamó­
wieniach liczy się tylko 50 ct. za flakon 
i 50 ct. za opakowanie. 1942 6 — 12

Wilhelm Pohlner 
aptekarz w MUrzzuschlag na Semmeringu.

Kawę Jamaika
p r a w d z i w y

w  s m a k u  w y ś m i e n i t ą
Iw całych W łoszech wyłącznie  a ty w a n * |  

sp ro w a d z ił I po leca

tunl 80 cnt 
I ■ * * »  n d e  J l |
K B&UABANA.

Atrament Anilinowy
d r .  J i s k o t i n o n a . ,

za który to wynalazek otrzymał na wysta­
wie pary z niej medal złoty, doskonałością 
swoją o wiele przewyższa wszelkie tego 
rodzaju wyroby. Pismo tym atramentem pi­
sane schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
niu za pomocą prasy nie blednie, ale za- 
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitny, wydający się przy świetle mocno 
czarnym. 2068 7 — 20

Poleca sie szczególniej do użytku po 
zakładach baakowych, jak niemniej biurach, 
urzędach i t. p.

F a rb y  A n ilinow e do kolorowania fo­
tografii en pate w kartonach jakoteż szka 
tutkach blaszanych z całym przyrządem.

F a rb y  A n ilinow e do farbowania ma- 
teryj jedwabnych lub wełnianych.

P ły n  do w y w ab ia n ia  plam atram en­
towych (Rsdirwaaser) z papieru lub jakie- 
gobądż przedmiotu, zaszczycony meda 
lern honorowym na wystawie paryzkiej i 
londyńskiej. Każdy flakonik zaopatrzony 
jest w sposób nżywania.

P ro sz ek  u n iw ersa ln y  do czyszcze- 
J  Przedmiotów z jakiegokolwiek metalu, 

r*J! ^ ° ta .  Briitania. Alpacca itp.
r la tó w  Dp  as it T “P‘eee I handlu  m ałe- 
ja lo w  p - M ikolasza w e L w ow ie.

O g ło s z e n ie .
Pr^y gaUcyj»Liui Danku  

krajow ym , który wkrótce roz­
pocznie swe czynności, są do 
obsadzenia posady:

Buchaltera, K asjera i K o­
respondentów.

Ubiegający aię o te posady 
zechcą jak najrychlej odnośne 
podania, do Rady zawiadowczej 
wystosowane, wraz z dowodami 
swego uzdolnienia złożyć w rę ­
ce prezydenta Banku, JO. księcia 
Kaliksta Ponińskiego, p. 1. 175 
miasta 2. piątro. 2212 l - t

Dobra Tuligłowy’̂ 7-
ściami, Zarzecze, Piaski i K ró­
lic, w powiecie Mościskim przy 
kolei żelaznej i cesarskiej dro­
dze położone, składające się 
z dwóch folwarków, jednego 
w Tuligłowach, drugiego w 
Królinie, mające podług pomia­
ru katastralnego z roku 1853 
obszarów dworskich ogółem 
1867 morgów, są z wolnej rę­
ki do sprzedania.

Bliższą wiadomość powziąć 
można u właścicielki na grun­
cie, lub przez listy franko 
wane. Ostatnia poczta Sądo­
wa Wisznia, pół mili od Tu- 
IigłÓW. 2214 1 - 2

Nakładem księgarni
J A j N A  A .  P E L . A R A  

»o R z e s z o w ie
wyszło i jest we Lwowie i w S tani­
sławowie w księgarniach J .  IMILI- 

k O W S k lK G O  do nabycia:

P O D R Ę C Z N I K
s ą d o w o - t e k  a r s k  i,

ułożył
D r .  n d w a r d  0 e g e l

lekarz o. h. sądu w Rzeszowie.
Oddział I. zawiera: anatomiczne wyrazy, 

począwszy od kości aż do naczyń chłon­
nych, wedle układa profesora Hyrtla w ła- 
eirishó-niemiecko-pohlkim językn.

Oddział II. zawiera: Słownik łscirisko- 
niemiecKo porski, obeimnjący w s >hie nie 
tylko śoiśle npiiejętue medycme poięc a 
techniczne, l«Ci tak ie  oznaczenia tych 
wszystkich Kojąć, które w medycynie sądo­
wej się nsyw^ją.

Oddział 111 ząwiera: Niemi •cko-pnlski 
słowniczek takich wyrazów, które w łaciń- 
zkim językn dokładnie oddanemi być nie 
mnga. równie jak i tych, które w medycy­
nie jako terminu, ttchnica w używanie we- 
sz'y, i urywki z oględzin p o śm iertn y ch . 

a r  l i a n :  1 z tr .  36 ct.

W Państwie Nicmirowie,
w powiecie KaWbkim. 2 (nile od Jaworowa
dwa folw arki do w yd zie­

rżaw ienia 2180 2 5
od 1. lipcs b. r. Bliższych wiadomości 
udzieli Administracja dóbr Niemirowa na 

listy frankowane poczta Niemirów.

K O N K U R S
na posadę samoistnego urzędnika gminnego 
w Iładziecbowie. Pensja 200 złr. w. & Wy­
maga się, by umiał język polski i ruski. 
W razie dobrego prowadzeni* kancelarji 
obiecuje się remtioerscja. Termin do dnia 
1. bpsa b r. Podania pośełać na ręce 11- 
rzędu gminnego w Radzieehowie. 2186 2-Y

N ajw iększy
magazyn sukni

E. SAMETA
■war W i e d n i u

Stadt, Stefśhsplof ,  Ecke der Guldschmid- 
gasse Nr. I, 1. Stock.

Poleca swój bogato zaopatrzony 
skład najwykwitniojszych i najtańszych, 
podług najów ieższej m ody  robionych 
'sukni męzkich. 1916 20—40
Wiosenne narzutki złr- 8 do złr. 30
Wiosenne ubrania „ 15 „ .  40
Letnie ubiory „  12 »  „  27
Salonowe ubiory „  22 „  „  45
Domowe i hiór. tużnrki „  4 „ »

J L i 1  « “
w wielkim wyborze <̂ g |

Z ak ład  w y p o ży c za n ia  u b io ró w
pod dostępnemi warunkami.

Dla dogodność! P. T. publinnośol 
wymieniają się stare suknie na now e, 
* przenoszone suknie w najlepszym sta­
nie są do nabycia bardzo tanio.

Dobra tania porcelana.
S e rw is  s to ło w y  na 6 osób, 40 sztuk — 

złr. 8 '/ ,.  10, 11,
S e rw is  s to ło w y  na 6 osób, w naodnym 

gatunku — złr. 12, 13. 14.
S e rw is  s to ło w y  fasonu franenzkii go i an­

gielskiego' — złr. 15, 16, 18/ 20, 25. 
S e rw is  s to ło w y  na 12 osób, złr. 20, 24, 

40. 100. /
S erw is  h e rb ac ian y  lub kawowy/na 6 osób, 

złr. 3 '/,. 4. 6 6. 2). 30. /
S e rw is  h e rb ac ian y  lub kawowy na 12 o- 

eób, 2ir. 5. 6, 8, 10. 20, SO.
Ł adne a r ty k u ły  na podarki/ weselne i 

świąteczne od ct. 20, 40, jBO do złr. 20. 
D o sk o n a ły  k it porcelanowy [25 cnt. naj­

lepszy proszek do czyszczenia 40 ct.
Wiedniu.J n n v  S tad t. N agler- 

• ■ * i g ass Nr, 9
Zlecenia za przekazem potj 

kowanie jak najtańsze.
Iowym. Opa- 
12165 2 -1 2

O s t r z e ż e n ie .
Pujswiły s i ; wek;!-; pieniężne, na imię 

Bazylego Święcickiego i Bazyh g i Siokały 
wystawione — gdy atoli to podpisy są fał­
szowane, więc obydwaj podajemy do publicz­
nej wiadomości, że żadnych  w ek sló w  
przez kogobądż takowe z podpisem jedne­
go lub drugiego lub obydwóch razem wy­
dane są lub hędą. n lap rzy jtn iem y  i p ła ­
cić ta k o w y c h  nie będziem y.

2161 4 - 5
Batyli Siokało. 
Bazyli Śunicicki.

Pibrwsza największa fabryka 
bielizny z prawdziwego płótna

E . F offlafltow  Wiedniu
c. k. naawor-S§W *uego liweranta, 
posiadacza wielu wyszczególnień, 

K A rn tnerstrasse  Nr. Zł, „zum Erzher 
xog Karl,“ 1954 12—16 

dziękuje za długo'etoie zanfanie Wyso­
kiej Publiotaości Galicji, i poleca się do 
dalszych łaskawych listownych zamówień 
według poniższych stałych cen, 7 zarę­

czeniem rzetelnego uskutecznienia.
C E N N I K .

Koszcie męskie z płótna prawdzi­
wego po złr. 2, 3, 4, 5 i złr. 8 — Upra 
sza się o załączenie miary grubości szyi.

Koszule męzkie z angielskiego szyr- 
tyngu po złr. 3 do złr. 3.50.

Koszule damskie po złr- 1.80 i złr. 
2.50, haftowane najgusiowniejszym kro­
jem po złr. 3.50, 4 i złr. 5.

Damskie g e ru ty  negLżowj po złr. 
2, 3, 4 do złr. 5.

Kalesony męzkie z płótna p awdzi 
wego kosztują sztuka po zlr. 1.50, 2 i 
złr. 3.

12 sztuk chustek płóciennych do no 
sa, złr 2, '2ZK 3 50, 5, 7 i 1 1 zlr.

30 łokci płótna z przędzy ręcznej, 
blicnowane, także z nitek podwójnych 
sieblicnowane, po złr. 7.50,9 50 do złr. 16

40 do 42 łokci doskonałej Weby po 
złr. 14, 18, 22 do złr. 24.

50 do t4  łokci niezrównanie do­
brej Rumburskiej lnb Holenderskiej We­
by (z przędzy ręcznej ‘/ ,  szerokości) 
po złr. 20, 26, 80, 35, 40, 50 do złr. 60.

Zamówienia z prowincji urkutecznia- 
ją  się jak najrzetelniej z zaręczeniem, za 
przysłaniem należytfśoi, lub za pobra­
niem tejże za zaliczką pocztową.

Adres: 3EI. V o g l ,  
cc?. Kr, liwerant nadworny, w Wiedniu 
Kiirotnerstrasse, 27, zum Erzherzog K arl.“

Do 1. 451.

Konkurs.
2207 1 - 3

Celem obsadzenia dotychczasowej po- 
sady akuszerki miejskiej z roczną remune- 
racją 10r ztr. a. w- rozpisuje t>ię' konkurs 
do 30, czerwca 1869.

Ubiega:ące się o tę posadę zechcą przed 
terminem awoje podania przy załączeniu 
dyplomu akuszerji i metryki urodzenia d > 
urzędu gminnego miasta Tuchowa w powie­
cie Tarnowskim przysłać.

Urząd gminny miasta 
Tuchowa dala 31. maia 1869.

F ry d m a n  burmistrz.

rfechanit po powrocie z długie 
go pobyta w krajach 

rosy jsk ich , posiadający dokładne pra 
lityczne znajomości robienia m ło carń  
na sposób warszawski, królewiecki i li­
tewski, oraz budowanie m ły n ó w  i innych 
maszyoeryj gospodarskich, pragnie przy- 
iąć obowiązek dozorowania maszyneryj 
znajdujących się w majątkach, choćby 
za najmn.ejsze wynagrodzenie, aby tylk.> 
mógł mieć pomieszkanie dla prowadzenia 
postronnych robót.

Obywatel pragnący mieć w swoim ma 
iątku zdolnego, statecznego i mogącego 
zasłużyć na dobrą opinię człowieka, ra­
czy się zgłosić we Lwowie ullea P ie­
karska 1. 424 do właściciela domu. Na 
żądanie choć pisemne ów mechanik przy­
będzie swoim kosztem do majątku, choć 
by i w dalszem oddaleniu, dla umówie­
nia się_  ___________  2’ 79 2 - 3

Nakładem Wydawnictwa dzieł

WŁADYSŁAWA JAWORSKIEGO
w  K r a k o w i e

wyszły następujące nowe dzieła, których 
dostać można we wszystkich księgarniach 
a głównie we Lwowie w księgarni Seyfar- 

tha i Czajkowskiego:
K azania ..iedz elne, św ię ta ln e  Ii m a jo w e  

ks. Wład. Wierciszewskiego, kaznodziei 
Katedry Krakowskiej. Dwa tomy. Ce­
na 4 zlr.

W zo ro w y  K ap łan , czyli uwngi nad obo­
wiązkami 1 cnotami kapłańskiemi, o- 
parte na słowach Pisma ś» ., Soborów 
i Ojców kościoła, przez ks. H Dubois. 
Cena 3 zlr.
KUy Szanownych prenumeratorów na 

przedruk dzieła. Pottillii większej k t. Jakóba 
Wujka zawiadamia się, iż dotychczas wy- 
azlo 25 zeszytów (1248 stronnicj. — Prenu­
merata na całe dzieło wynost 15 złr. — i 
przyjmuje się do 1. lipca r. b.; później na 
20 zlr. — podwyższoną zostanie.

W powyższej księgarni jest jeszcze do 
nabycia parę egz. Encyklopedii powszechnej w 
28 tomach po 53 zlr,

Z powodu zbliżających się p o p i­
só w  sz k o ln y ch  przesyła się bezpłatnie 
frank o katalog k siążek  ozdobnie o p ra w , 
nyeh  na n a g ro d y .______  2132 3—3

Na wystawie krakowskiej
są lokomobile t  młocuniami, młynami, sicr,karmami,

t raz wszelkie narzędzia z najcelnie szych fakryk krajowych i zajrani znycli. do nabycia
pod bardzo przystępnem i warunkam i co do cen i w yp łat.

Wien, K&rnthnerring Nr. 15.

2 5

S
3c
o

H  
W  
. J

CC

Ażeby powszechnie wyrażonemu życzeniu moich P. T hupujący. b 
zadość uczynić, pozwalam sobie n niejszem pod-.ć naju; rzejmiej do wia­

domości, że w tnoim zakładzie zawsze w największym wyuorze

najnowsze wzory ROLET do OKIEN transparentowych i z drzewa,
jak również szczególniej ulubiona

zastaw ki do okien , gładkie i m alowane, siatki 
od m ach , gładkie I w yciskane,

wszelkiej wielkości i najrozmaitszego wykonani* znajdują się na skl*dzi°, 
i że dołożę wszelkich starań, by odpowiedniością ceny i pięknością to­
waru zjednać sobie takie same zaufanie, jakie już, pochlebiam sobie, przez 

taniość i dokładne wykonanie mój obficie zaopatrzony skład
f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h  o b i ć  p a p i e r o w y c h ,

dotąd mi zjednał.
Na zamówienia a prowincji przesyłają się bezpłatnie wzory i kom­

pletne cenniki. Z uszanowaniem
E . F . F is c h e r .

Li ty uprasza się uprzejmie adresować; T ap e łen -iłaza r, W łen, 
Kiirthnerrin* Nr. 15. i7io 10-24
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W ien ,  K&rnthnerring Nr. 15.

ANTOM STKZELEOKI
p r z y  ulicy Karola Kutiwika pod  t. 4 '/l

J  R b i  l € k  l *

uraz takssatnr przy Banku H ipotecznym
poleca swoją pracownię, tudzież gotowe

wyroby ju b ilersk o -z ło tn icze
własne i zsg aniczne w najnowszym gaście. 2153 3— \

Przyjmuje zużyte złoto i srebro w zamian lub też za gotowe p eniądzc kupuje.

Pieniądze na 5 Y
i

także na dobra w Galicji
o

do dw óch trzecich ich rzeczyw istej w artości od 10.000 zlr. 
w yżej, w  kw otach w szelk iej w y so k o śc i, ze spłacaniem  ra­
tami rocznem i w edług żądania, pod iiajdostępniejszem i w a­

runkam i, dostać można.
Bliższa wiadomość: Hypotheken-Coniptoir iii W ien Mariabilf, 

kau u itzgasse  Nlr. 3 im 1. Stock 2122 3-3

D z i e r ż a w a .
W dtwniej polakiem starostwie oieckieu 

je jt do wydtierzawi enia od 1. bpes b. r 
f .lwark Załawie z Grodzkiem i Gawronami 
około 700 morgów przestrzę :i. w tetn łąk 
i pastwiska wliczone, z propioacją lub bej 
niej. tak^e z młynem o 2 kamipriiacb pi 
przedmieściu w Bieczu , oraz z doJatkieuq 
drzewa na opał. Chcący we.ić w ten iq- 
teres raczy się udać ril » obejr/enia objektu | 
powzięcia bliższych wiadomości do miejięg. 
wego rządcy Wgo GeboltowAieg■>. mie 
szkającego koło Biecza we wsi Pagtrzyna
2184 2—? A ntoni SkrzY szow ski,
jeueralny dyrektor uobr J. Vv. y^ilhelms 

hrabiego SiemicdsMiego,

Ze źródeł naturalnych
olr.ym ał

H A K T D E L

K. BAŁŁABaNA
we L w ow ie  290 ^pud ZIo- 

tj 111 Kogntem*4.
'lan ie  stale ceny jako toż sumienne po­

stępowanie zjednały memu Handlowi naj­
lepszą reputację, a mo.etn staraniem jest 
i nadal w tym roku Szanownych gości 
świeżą, na kilka transportów podbieloną wo­
dą min -ralną za ipatrywać. 1995 5—5

Zamówienia na prowincję wykonuję na­
tychmiast, nie licząc nic za opakowanie.

Wodę Auaierpoi ą do asl
sprzedaje zamiast po 1 złr. 4) ct. tylko po 
1749 4 . 0  ct. w. a. — i 33 -Y

A L G O F O N ,  •
wypróbowany środek do ryehloge uśmie­
rzania bola zębów, flakonik po B O  ct.,

apteka we Lwowie pod Srebrnym 
orłem ZYGMUNTA RUCKERA.

: 8ok * h lll 1 m alnty  H IG A ID  ą- CJle w  ę ,  r y ż u  
rue  de  B lcbe lira .

Myrtto t i  p05ia,Ja wysinienit.i 
nts pianę, robi skon; -nietka i ?
^ ko < S iw ł.ffnSlC lV e®® ‘ WJSU. “ tóni o ś  w sie li >zktn(bwcgo W|.|ywu na sk-irę. Próba jertna o
ii mydło to ł.jciy w jobia wszystkie nrzymiot 
*on jej:o silna, trwała, i że ouu wazalkie w, ma porównanie. *oi»ie wy

GŁÓW NY SK ŁA D  d lt  W ied 
i dla całe j A nelrjack ie j naonarcliii 
sp rzed aży  en grot u p ,‘

M ■ ■  •  S C  ł * ® ;
W i e n  Wollzeile Nr. 1 —3.
Można takie dostać we LWOV 

w handlach pauów H. SC1IW 4H< 
S telfa S y n ó w , i B erllner*  : w K 
ko w ic  F. B. Ilatir.a, w B r o d t 
II. S. ł  ranzosa. w T a r n o p o l u  
U achelta. ! 724 l4

Nagrodzone p ierw szym -" m ed i lem  "o* pq. 
wszechnej wystawie  paryzkiej 1867 r,

ATMOSFfiRYCZNB APARATY
Cliłłuna

do robienia w 5 minutach masła.
Skład we Lwowie u pana P io t r a  Ml- 

kolfincha. 2105 3 - 6

300.000 złr.
w papierach 

wartościowych, następnie

l f p C Ł  wjeikioj

4p81 t^ » b 38.600, 23.200, 15.400 złr. 28 k2Tpn; 7.600 tir.
1.000, 400 itd. zlr. gotówką 10 złr. gotówką. ,5°‘

górniczej loterji pieniężnej tylkô  50 cnt. i8.1;, 1 losu wjgrać.
Przeznaczone do wylosowania papiery wartościowe są to kwily udziałowe Zakładu hutniczego miedó, 

w najlepszym ruyhu pozostającego, w Balan na Siedm iogrodzie. Każdy kwit udziałowy opiewa na 7^00 zlr. 
i daw ał już do 500 ztr. rocznego dochodu.

Losy państw ow e po 2  z’r. 50 cnt. Ciągnienie duia 30. czerwca 1860. Główna wygrana 100.000 złr. 
Brunszw ickie ZOtalarowe losy po 36 złr. Ciągnienie dnia 1. lipca 1869. Główna wygrana 20 000 tal. 
P rom esy na lo sy  kredytowe po 4 złr. Ciągnienie dnia 1. lipca 1869. Główna wygrana 2UO.OOO zlr.
L osy stan isław ow sk ie  po 29 złr. w. a.

F r y d r y k  S c h u b u t h
2188 2 - ł

we Lw ow ie, w Rynku.
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